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Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu. 
Przedpłata wynosi: 


MIEJSCOWA; kwartalnie 3 złr. 75 ent. 
miesięcznie 1 „ 30 
Z przesyłką pocztową: 
w państwie austrjackiem z 
Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr. — ent. 
do Prus i Rzeszy niem. 4 tal. 15 sgr.) 
Szwecji i Danii „ 6 ,„ 
Francji i Anglii „ 23 franków. 
Włoch . A 
Belgii i Szwajcarji 18 
Turcji i ks. Naddun. 18 
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Numer pojedynczy kosztuje 8 cnt. 


Lwów d. 18. lutego. 
(Posiedzenia Towarzystwa gosp.) 


Od soboty odbywają się posiedzenia walnego 
zebrania Towarzystwa gospodarskiego, a dotąd 
jedynym rezultatem było odczytanie wydrukowa- 
nych już przedtem sprawozdań komitetu z kilku 
oddziałów, i wybór prezesa, wiceprezesa i czte- 
rech członków komitetu. Dzisiaj nastąpi jeszcze 
wybór dwóch stałych członków komitetu a sze- 
ściu zastępców. 


Tak więc od przeczytania sprawozdań komi- 
tetu, tj. od soboty, a mianowicie od zabrania gło- 
su przez pana Szczepańskiego, do dzisiaj, więc 

rzez dni cztery zajmuje się walne zgromadzenie 

owarzystwa gospodarskiego wyborem komitetu ! 
Nie rozbierano rzeczy, lecz chodzi o osoby. Nie 
podniesiono, nie wyświecono kierunku, w jakim 
Towarzystwo nadali rozwijaćby się powinno, nie 
wykazano wad, którym dotąd ulegało, nie wyja- 
niono sobie stanowiska, jakie Towarzystwo obe- 
cnie zajmuje, a w przyszłości zajmować ma, 
lecz pierwej przystąpiono do wyboru tych, którzy 
nadal Towarzystwem kierować mają! Wszelkie 
więc nadzieje przyszłości nawiązano do osób, 4 
nie do sił i eelów Towarzystwa. Dopiero po do- 
,konanym wyborze ma komisja dać opinię 0 spra: 
wozdaniach dawnego komitetu, i wytknąć przy- 
szły kierunek Towarzystwu i nowemu komiteto- 
wi, a walne zgromadzenie ma dopiero nad rela- 
cją komisji zastanowić się i finalnie orzec, t. j. 
przedłożony program przyjąć, odrzucić lub zmie- 
nić, i czynność dotychczasowego komitetu uznać 
lub nie. Wybór wiec nowego komitetu przed 
rozbiorem czynności dawniejszego i przed ułoże- 
niem programu na przyszłość, jest jakby łowier 
niem ryb przed niewodem. 

A przyczyną tej niekonsekwencji jest wielka 
pochopność nasza do zajmowania się kwestją 
osób, a obojętność dla istotnych kwestyj Towa- 
rzystwa gospodarskiego, Ilekroć kwestja osób się 
traktuje, wstępuje życie większe w zgromadzo: 
nych, wszyscy biorą żywy udział, liczba obe- 
cnych jest zawsze największa; — gdy przychodzą 
sprawy gospodarskie, wynosimy się zupełnie lub 
idziemy na cygara, bo to nas nuży! 

Ito jest jeden z powodów głównych, iż To- 
warzystwo nie czyni postępu. Rezultat obrad po- 
kiedzeń walnego zgromadzenia jest od dawna bar- 
dzo mały zawsze lub żaden. Trafnie jeden z mo- 
wców na niedzielnem poufnem zgromadzeniu po- 
wiedział, iż zjeżdżamy się zawsze na walne zgro- 
madzenia, jedynie w celu, aby wybrać kozła o- 
fiarnego dla naszej nieczynności i apatji ! Na tego 
kozła ofiarnego zwalamy potem wszystkie 
winy, on jest wygodnym przedmiotem naszych 
skarg, żalów i narzekań. Istotna zaś wina małe- 
go pożytku tkwi w całem Towarzystwie, t. j- 
zarówno w członkach jak i w komitecie. 

Czy nowoobrany komitet będzie czynniejszy, 
odpowiedniejszy, pokaże się po roku, po dwu. No- 
wa organizacja oddziałów wymagać będzie dale- 
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ko większej sprężystości i więcej pracy od ko- 
mitetu centralnego, niż dawniejsza. 

Największą zawadą rozwoju Towarzystwa go- 
spodarskiego jest okoliczność, iż większa część 
funduszów, zebranych z wkładek, idzie na utrzy- 
mywanie szkoły dublańskiej. Szkołę tę powinno 
Towarzystwo odstąpić zupełnie krajowi całemu, 
sejmowi. Wtedy funduszów swych użyć będzie 
mogło Towarzystwo na swój wewnętrzny rozwój. 
Wtedy można będzie wprowadzić w życie nieod- 
zowną zasadę wszelkich stowarzyszeń: iż każdy 
członek stowarzyszenia powinien nierównie więk- 
szą odnosić korzyść, niż wkładka jego roczna wy- 
nosi. Tę zasadę przyswoiły sobie wszystkie inne 
Towarzystwa agronomiezne i dla tego się roz- 
wijają. 


OQbwarowywanie Krakowa, 


Przed kilku dniami zosiała członkom obu 
delegacyj, węgierskiej i austrjackiej w Wiedniu, 
rozdaną broszura, dotycząca ufortyfikowania Kra- 
kowa, a napisana przez jednego z posłów kra- 
kowskich. Autor domaga się, aby delegacje 
wykreśliły z budżetu nadzwyczajnych wydatków 
wojskowych znaczną sumę, preliminowaną na 
dalsze prowadzenie robót  fortyfikacyjnych w 
Krakowie. Autor z góry przyznaje, że naglącą 
jest koniecznością zreorganizować 1 rozwinąć 
siły wojskowe monarchii, aby podnieść jej potęgę 
wojenną. Dlatego też jeśli przeciw obwarowy- 
waniu Krakowa występuje, to jedynie czyni to 
z pobudek, że to miasto, nasza historyczna stolica 
narodowa, skazana jest na ruinę i upadek, bez 
żadnego, podług autora, pożytku dla potęgi 
wojskowej monarchii, a nawet, jak się to zwy- 
kle zdarza, gdy środek chybiony, z wielką 
jej ujma tak w czasach pokoju, jak i w razie 
próby stanowczej. 

Tak postawiona kwestja naturalnie bardzo 
żywo nas obchodzi, boć idzie nam bardzo, aby 
nie rujnowano świątnicy pamiątek narodowych, 
nie tłumiono jednego z dzielniejszych ognisk 
narodowego życia w czasach obecnych.  Ofie- 
rze takiej bylibyśmy zmuszeni poddać się jedy- 
nie w takim tylko razie, gdyby ona skutecznia 
zabezpieczyć mogła schronienie naszego rozwoju 
narodowego w Austrji, lub posłużyć miała do 
otworzenia nowej przyszłości dla niego. 

Autor dowodzi, że ani w zaczepnej, ani w 
odpornej wojnie bądź z Prusami, bądź z Mo- 
skwą, Kraków — jako forteca — najmniejszego 
pożytku dla wojennych operacyj  austrjackich 
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przynieść nie może, nie leży bowiem na żadnej 
możliwej linii operacyjnej bądź wojska austrja- 
ckiego, bądź nieprzyjacielskiego. Moskwa nie 
dotykając Krakowa, wkroczy z Lubelskiego lub 
Podola: przez Galicję wprost na Węgry do 
Pesztu. Prusacy również nie dotykając Krako- 
wa, mają drogę otwartą do Wiednia, Łatwość 
brodu na Wiśle pod Krakowem — nie dozwala 
Krakowowi być nawet skuteczną przeszkodą w 
ruchach drugorzędnych nieprzyjaciela. © Armia 
zaś austrjacka, gdyby działała przeciw Moskwie 
zaczepnie, musi wkroczyć w Lubelskie lub na 
Wołyń. Lewy brzeg Wisły w takim razie 
byłby owocem, przypadającym bez żadnych od- 
dzielnych wysileń, lecz jako następstwo zwy- 
cięztw, otrzymanych na prawym brzegu Wisły. 

Wykład autora zdaje się być jasny, lecz 
jako riespeejalni, nie chcemy orzekać stanow- 
czego sądu — pragnęlibyśmy tylko, aby nad 
przedmiotem zawiązała się zupełnie wyczerpują- 
ca dyskusja. Czy Kraków jako forteca lub o- 
bóz obwarowany, nie może być silną zawadą 
przy skombinowanem Prus i Moskwy działaniu 
współczesnem, czy nie może być dzielną pomo- 
cą ı punktem oparcia w razie walki, wstępnym 
bojem prowadzonej przeciw północnemu mocar- 
stwu, o tem nie jesteśmy gruntownie przekonani, 
nawet po przeczytaniu broszury.  Chciehbyśmy 
tylko, aby lekkomyślnie nie wydzierano nam je- 
dnego z najdroższych skarbów narodowych, nie 
wysuszano jednego z najczystszych i najbogat- 
szych źródeł narodowego Życia. Nie mamy 
ufności, aby przy rozpoczęciu ufortyfikowania 
Krakowa rozważono dostatecznie wielkość ofiary, 
na nas nakładanej, aby brane były pod uwagę 
te wszystkie ewentualności, które dziś się Au- 
strji przedstawiaja. Dlatego domagamy się , aby 
przy okoliczności budżetu ta kwestja raz jeszcze 
gruntownie zbadaną została, i mamy nadzieję, 
że galicyjscy członkowie delegacji poczują obo- 
wiązek, na nich ciężący, wywołania poważnego 
zajęcia się tą sprawą, rozświetlenia jej wszech- 
stronnego, i dołożą wszelkich starań , aby zo- 
stała zdecydowaną odpowiedhio do rzeczywi- 
stych potrzeb i nadziei narodowych. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż d. 13. lutego. 
(W) O ile prawo wszelkie jest rzeczą jasną 
i prostą, skoro tylko podstawą i celem jego jest 


Rolk WEB. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują 


We LWOWIE: Bióro Administracji G a- 
zeły Narodowej przy ulicy Nowej, pod 
liczbą -91 W KRAKOWIE: Księgarnia -/0- 
zefa Czecha w rynku. W PARYŻU: na całą 
Francję i Anglię j edynie p. pułkownik Raczkow 
ska, rue du pont de Lodi Xr, 1. WE WIEDNIU 
p. 4. Oppelik, Wollzeile, 22; tudzież PP: Hasen- 
stein & Vogler, Wollzeile 9, WFRANKFUR 
CIE nad MENEM i HAMBURQU: pp. Maa- 
senstetn & Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują Biy za opłaią 6 
ent. od miejsca objętości jedne go wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt za każdorazowe umieszczenie. 

LISTY REKLAMACYJNE nieopieczęto- 
wane nie ulegają frankowaniu, 


rzeczywista wolność, o tyle staje się ono zagma- 
twane i skomplikowane wówczas, kiedy prawo- 
dawca używa go jako wybiegu do zamaskowania 
samowoli pozorem wolności. Nie lepiej nie jest 
wstanie dowieść prawdziwości tego twierdzenia, 
jak długa geneza, którą odbywa nowa ustawa 
prasowa francuzka. Ustawa ta byłaby już od da- 
wna przyjęta i wprowadzona w życie, gdyby au- 
torowi jej chodziło tylko o zapewnienie wolności 
prasy i o wynalezienie środków ochronienia Spo- 
łeczeństwa od możliwych nadużyć; ale ponieważ 
w obeenym wypadku wolność prasy jest tylko 
wybiegiem, a celem rzeczywistym jest utrzymanie 
prasy w nieograniczonej zależności od rządu, dł- 
tego też nowe prawo prasowe było dpracowywa- 
ne przez cały rok w Radzie stanu i rozmaitych 
biurach i komisjach, przyszedłszy zaś nakoniec 
na porządek dzienny obrad Ciała prawodawczego, 
wywołuje nieustanne sprzeczności i dyskusje bez 
końca. Ale dziwić się temu nie można, gdyż za- 
danie, które rząd przedsięwziął, zależące na po- 
godzeniu sprawiedliwości i logiki z wymaganiami 
przypadkowych i chwilowych okoliczności, jest za- 
nadto trudne, aby można je było rozwiązać w je- 
dnej chwili. 

Dziwnem się wam może to wyda, że już w 
trzech listach z rzędu zajmuję was niemal wyłą- 
cznie prawem prasowem, ale pominąwszy już tę 
okoliczność, że prawo to stanowi rzeczywiście 
rzedmiot niezmiernej wagi dla przyszłego rozwo- 
ju wolności we Francji, same wypadki tak się 
złożyły, że poza obrębem rozpraw Ciała prawo- 
dawczego o ustawie prasowej, w polityce zewnę- 
trznej i wewnętrznej panuje zupełna eisza, i pw- 
mimo najszczerszej chęci nie mogę nie znaleźć 
takiego, coby było godnem uwagi. Owa chwilo- 
wa stagnacja w polityce jest powodem, że cala 
uwaga publiczności francuzkiej koncentruje się 
wyłącznie na kwestjach wewnetrznych w ogóle, 
a w szczególności na kwestji wolności prasy, 
której wagę i potrzebę naród francuzki coraz le- 
piej pojmować zaczyna. Niezliczone procesa pra- 
sowe, które się przed sądami toczą jednocześnie 
z obradami Izb nad wolnością prasy, * wywołują 
w publiczności wielkie oburzenie, gdyż wygląda- 
ją jakby szyderstwo z wolności. Wezoraj Courrier 
français został skazany na 500 fr. kary, dziś zno- 
wu satyryczny dzienniczek Satan podległ takiej 
samej karze, za dni kilka będzie miał miejsce pro- 
ces Avenir Narionai, słowem, niemal dzień każdy 
Jest świadkiem nowego procesu prasowego. Wszy- 
scy się pytają: Gdzież się podziała owa wolność, 
którą miało nadać prasie nowe prawu? a zapumi- 
nają, że nowa ustawa będzie może surowsza od 
dziś istniejącej Jedyną pociechą dla. dziennikarzy 
jest możność zakładania nowego dziennika bez 
upoważnienia rządu, ałe czy z możności tej wielu 
będzie mogło korzystać, © tem bardzo wątpię. 
Cicszą się jednak dziennikarze, że nowe prawo 
nie będzie tem, czem jest obecnie istniejące, i 
pod tym względem podobni są do człowieka mp- 
Cno chorego, któremu się wydaje. że doznaje ulgi, 
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Galicyjskie szkoły rolnicze. 
Przez J. B. R.*) 

Instytut gospodarczo-leśniczy, przeniesiony W 
r. 1862 z Marymontu do Puław, szkoła rolnicza 
w Czernichowie, i zakład naukoworrolniezy w Du- 
blanach, oto nasze średnie i wyższe szkoły rol- 
nicze. 

Instytut gospodarczo-leśniczy w Puławach od 
r. 1863 zamknięty i niema uczniów, chociaż nie 
został zniesiony. Pozostają czynnemi tylko gali- 
cyjskie szkoły rolnicze. Te zamierzyłem ocenić 
przez porównanie ich z innemi szkołami rolnicze- 
mi, mianowicie : | A 

a) pod względem miejscowości , 

b) pod względem dyrekcji i profesorów. 

c) uczniów wstępujących do szkoły, 

d) pod względem pomocy każdej ztych szkół, 

e) pod względem postępu uczniów w nat- 
kach 

f pod względem ulepszeń, których rzeczone 
szkoły wymagają. j "e ] 

iod, a R rzyjmując łaskawie 
prośby Kościuszki, pozwolił na założenie rol- 
niczej szkoły w królestwie Polskiem. Do spełnie- 
nia gorącego życzenia Kościuszki, wybrano Ma- 
rymont i urządzono w nim niższą szkołę rolni- 
czą, która podług życzeń Kościuszki miała być 
podobną do rulniczego zakładu F ellenberga 
w Szwajcarji. Za cara Aleksandra I. została szko- 
ła w Marymoncie do znaczenia wyższego zakła- 
du podniesiona i obdarzona znacznemi o 
Podobnej pomocy nie doznała szkoła rolnicza u- 
blańska, ani czernichowska. Składki członków 
dwóch galicyjskich Towarzystw rolniczych HE" dj 
dziestokilkoletnie staranie komitetów tych | M 
rzystw, dały Galicji dwie szkoły o ttr lot- 
warkach i z miejscowymi profesorami. Szkoły te 
acz mniej sławne o hohenheimskiej , grignoń” 
skiej, proszkowskiej i wielu innych zagranicznych 
szkół rolniczych, nie mają przyczyny wstydzenia 
się swego sposobu powstania, ani teraźniejszego 
stanu i kierunku swego. One 84 dowodem, że 
modna teraz teorja „własnej pomocy* w Galicji już 


*) Delegcwanego przez komitet do egzaminów w 
zakładzie Dublańskim, byłego profesora szkoły Mary- 
monckiej ; P, l 
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przed dwudziestu kilku laty była praktykowaną. 
Skromne budynki galicyjskich szkół rolniczych, 
ich sady i nader skromne pomoce nankowe, nie 
wytrzymają porównania z wspaniałemi zamkami, 
arkami i na wzór uniwersyteckich urządzanemi 
muzeami wielu iunych szkół rolniczych. Poró 
wnanie to przypomina mi z bajki Krasickie- 
go rozmowę myszy, goszczącej w cudzym pała- 
cu, z żółwiem, zamieszkałym we własnej sko 
rupie. 

p a) Oddalenie szkoły rolniczej od większego 
miasta wpływa znakomicie na jej wartość. Przy- 
legła do większego miasta, może mieć część pro- 
fesorów dojeżdżających, których wykłady wypa- 
dają jej taniej niżeli osobnych profesorów miej- 
scowych. Powtóre może się po części obejść bez 
własnego muzeum i korzystać z uniwersyteckich 
zbiorów naukowych. Ale te i tym podobne oszczę- 
dności szkoły rolniczej , przyległej do większego 
miasta, są właśnie jej wadą i utrzymują ją w 
nieustannem niedołęztwie. ù 

Każdy zawód ma swój sposób Życia, ma swo- 

je potrzeby i wymaga odpowiedniej im edukacji, 
olnictwo odznacza się z natury swojej wybitnie 

od innych zawodów. W szkole przyległej do mia- 
Sta przywyka młodzież do przyjemności miejskich, 
marnuje na nie czas, zdrowie i pieniądze. Ten 
sposób życia jest niezgodny z potrzebami 80Spo. 
darza wiejskiego. On niektórych przyjemności 
miejskich na wsi, w teraźniejszym jej stanie Spo- 
łecznym i ekonomicznym, mieć nie może. Prostym 
tego skutkiem jest zniechęcenie się do wsi i do 
swego zawodu, gospodarza, który zna wprawdzie 
ujemne ich strony, ale nie zna ich stron doda- 
tnich. Wieś polska może być tak piękną jak 
angielska i przyjemniejszą od niej, jeżeli Życie 
wiejskie dozna zamiłowania u narodu. Od miło- 
ści wsi poczyna się miłość ojczyzny. Wieś an- 
gielska jest piękną, bo się do niej gamęły i gar- 
ną zdolność, gust i kapitał. Rolnik w owocach pra- 
cy swojej, w płynącem z niej zdrowiu i w obco- 
waniu z naturą, który kochać musi, jeżeli ją ma 
doskonalić, znajduje nagrode swych trudów, któ- 
rej mu często zazdroszczą ludzie innych zawodów. 
Szkola rolnicza, odległa od miasta, nie mo- 

gąc mieć profesorów dojeżdżających, musi mieć 
własnych, miejscowych. Czyjże wykład będzie ko- 
rzystniejszy dla uczniów: czy profesora uniwersyte- 
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ckiego, dojeżdżającego do szkoły rolniczej, czy 


niedawno byłego jej ucznia? Przypuśćmy, że 
profesor uniwersytecki jest znakomitością nau- 
kową w swym przedmiocie, a były uczeń szko- 
ły rolniczej że jest w tym przedmiocie dy- 
letantem. ówczas będzie chwila. w której 
wykład teoretyka górować będzie nad wykładem 
tego samego przedmiotu przez praktyka. Ten 
ostatni wszakże, mając mniejsze pole nauki do 
uprawy, a większy w tej uprawie interes i wię- 
kszą do tego sposobność, jako mieszkający na 
wsi, prześciguie wkrótce w swojej specjalności 
teoretyka, z natury rzeczy powołanego pracować 
na całym wielkim obszarze umiejętności. Pro- 
fesor miejscowy szkoły rolniczej przejmuje się 
jej potrzebami, dzieli jej losy i zrasta sie z nią 
moralnie. 

b) Dyrektor szkoły rolniczej, który nigdy 
nie był uczniem podobnej szkoły, ani praktyku- 
jącym rolnikiem, jest śmiesznością, od której 
Marymont mało bywał wolny. 

Obie galicyjskie szkoły rolnicze mają dyre- 
ktorów i profesorów, których większa cześć wy- 
szła ze szkół rolniczych i sposobiła się następnie 
do teraźniejszych obowiązków swoich właściwemi 
do tego sposobami. Podnoszę to, bo znam kilka 
szkół wiejskich (szkoły parobków), których dy- 
rektorzy i nauczyciele dopiero przez objęcie no- 
wych obowiązków swoich z życiem wiejskiem 1 
rolnictwem obeznawać się poczęli. Miłosz, Jak- 
kolwiek był profesorem gospodarstwa wiejskiego 
w Marymoncie, odjął radomskiej szkole wiejskiej, 
do której urządzenia był delegowany, jej folwark 
i puścił go w dzierżawę na lat 10 sąsiedniemu 
gospodarzowi, jedynie dlatego, że szkoła wiejska 
nie miała funduszu do uprawienia i obsiania 
swego folwarku. Postanowieniu takiemu oparłby 
się każdy zwierzchnik szkoły wiejskiej, obeznany 
z rolnictwem, kiedy przeciwnie nieznawca tego 
zawodu widział ulgę dla szkoły wiejskiej w jej 
pozbyciu się swego folwarku. Oczapowski 
napisał wiele dzieł o rolnictwie i przełożył na 
język polski dzieło Burgera, ale nie praktyko- 
wał nigdy rolnictwa. Folwarki, przyległe do in- 
stytutu gospodarczego w Marymoncie, wypuścił w 
wieczną dzierżawę i pozbawił uczniów możności 
widzenia praktyki i praktykowania na folwarkach 
instytutowych. W odwet za to instytut miał 


wielkie i pewne dochody, a nadewszytk 


o ładny 
ogród i piękne budynki mieszkalne. "Nie "feswe 
przy takim zarządzie szkoły rolniczej słusznem 
twierdzenie, powszechne w królestwie Polskiem, 
że uczniowie szkół roluiczych z książek tylka go- 
spodarować umieją i lichymi są gospodarz”mi? 

Powyżwymienione błędy są podobno. ra- 
żąco wielkiemi. W Dublanach i Czernichowie u- 
nikniono ich, bo nie szczędzono kosztów, potrze- 
bnych na należyte urządzenie szkoły pod wzglę- 
dem praktyki. Przez oszczędność lub. niedosta- 
tek funduszów istnieją wszakże w Dublanach i 
Czernichowie inne błędy, wynikłe z nrządze- 
nia tych szkół z nadto małem uwzględnieniem 
ich potrzeb co do pomocy naukowych. 

c) Zadna szkoła, sposobiąca do pewnege za- 
wodu, nie może ograniczać się na wpajaniu swym 
uczniom pewnych recept i przepisów; każd: z 
nich musi uczyć pojedynczych faktów teorety- 
eznych i podawać następnie prawidła do zużytko- 
wania ich w praktyce. Z tego sposobu uczenia 
może młodzież wówczas tylko należycie korzystać, 
jeżeli do nowej szkoły z potrzebnem do niej u- 
sposobieniem wstępuje. Słusznem tedy jest żąda- 
nie od ucznia, wstępującego do Dublan, zdania 
egzaminu dojrzałości w miejscu i niepoprzesta- 
wanie na świadectwach szkół innych. Inaczej 
stałaby się szkoła dublańska domem przytułku 
dla wszystkich nieuków i odpadków szkół $re- 
„gnich, a obywatelstwo ziemskie zasilałoby się 
gpdług dawnej maksymy młodzieżą, niezdatną do 
nych zawodów. 

Szkoła dublańska jest z programatu swych 
przedmiotów raczej wyższą aniżeli średnia szkoła 
rolniczą. Im szkoła jest wyższą, tem, więcej u- 
czniowie jej muszą być usposobieni do kombino- 
wania pojęć abstrakcy nych. Gimnazjum jest wię 
kszą gimnastyką myślenia niżeli szkoła realna 
lub techniczna. Zdawałoby się zatem, że byli 
uczniowie gimnazjalni pod względem postępu w 
naukach rolniczych, powinni uczniów szkół real- 
nych i technicznych w ostatnim czyli trzecim 
roku przewyższać, W pierwszym i drugim, wku 
jest dużo nauk, lepiej znanych nezniom szkól re- 
alnych i technicznych niżeli gimnazjalistom. Prze- 
widywać zatem można w tych naukach powol- 
niejszy postęp gimnazjalistów. Trzeci rok szkoły 
rolniczej przestaje być przeważnie pamięciowym 
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przewracając się w łóżku z jednego boku na dru- 
gi. Ale trzeba rządowi oddać sprawiedliwość, że 
postępowaniem swem stara się wszelkiemi sposo- 
bami rozwiać wszelkie złudzenia dziennikarzy, 
gdyż właśnie w chwili, kiedy p. Rouher oświad- 
cza, że należy aby cesarstwo dało swym nieprzy- 
jaciołom dowód, że się nie boi wolności, dzienni- 
ki są najbardziej prześladowane. Eg f 

Do rzędu wypadków wewnętrznych, zajmują- 
cych w tej chwili uwagę publiczną, należy je- 
szcze zaliczyć polemikę, jaką rozpoczął sławny 
ER arleański, Dupanłoup, przeciw uniwersyte- 
towi Irancuzkiemu. Powodem tej polemiki są wy- 
kłady publiczne dla kobiet, które minister oświe- 
cenia, p. Duruy, w Paryżu i innych znaczniejszych 
miastach wprowadził, a które biskup orleański 
bezwarunkowo potępia. 

Wezorajsze dzienniki klerykalne ogłosiły bre- 
ve papiezkie, w którem Ojciec św. powstaje w 
wyrazach nader ostrych przeciwko publicznym od- 
czytom dla kobiet, nazywa je zgubnemi i szko- 
dliwemi, i wyraża przekonanie, że kobieta, która 
będąc świątobliwą i prestą, jest aniołem ogniska 
domowego, skutkiem fałszywej mądrości, nabytej 
na tych odczytach, stanie się źródłem zepsucia i 
niewiary. Że fałszywa mądrość, zarówno mężczy- 
zny jak i kobiety, wywiera najgorsze skutki, o 
tem nikt nie'wątpi; ale dlaczegoby publiczne wy- 
kłady z dziedziny wyższych nauk, w których u- 
czestniczyć będą najzdolniejsi i najzacniejsi lu- 
dzie 2 całej Francji miały koniecznie rozpowsze- 
chniać fałszywą mądrość, a nie prawdziwe ukształ- 
cenie, to trochę trudniej zrozumieć. 

Optymiści powiadają, że ostatnie obrady Cia- 
ła prawodawczego o wolności prasy, a szczegól- 
nie stanowczość, z jaką się w tej kwestji objawiła 
opinia publiczna, miały wywrzeć tak silny wpływ 
na cesarza, że postanowił rozszerzyć zakres 
liberalnych reform i wprowadzić odpowiedzialność 
ministrów. Jako symptomat tego usposobienia 
eytują tę okoliczność, że pp. Ollivier, Buffet i Se- 
gris zostali wczoraj powołani do cesarza, i długa 
z nim odbyli naradę. 

Wiadomości tego rodzaju powtarzają się tu 
dość często i perjodycznie, a źródłem ich jest 
bujna wyobrażnia spekulantów giełdowych, lub 
agentów rządowych, dlatego też nie należy im 
dawać wiary. Dziś pozycja p. Rouhera jest tak 
silną jak nigdy, i o odpowiedzialnem ministerjum, 
lub o wejściu do gabinetu p. Ollivier et consortes 
i mowy być nie może. Alles bleibt bei Altem, jak 
zwykli mawiać die Galizianer niezbyt dawnej da- 
ty; jeżeli zaś będzie jaka zmiana w ministerjum, 
to chyba ta, że minister spraw zagranicznych, p. 
de Moustier zostanie zastąpiony przez p. Drouyn 
de Lhuys, lub Walewskiego. Zmiana zaś ta bę- 
dzie spowodowaną wypadkami polityki zewnętrznej, 
i na systemat wewnętrznego ustroju Francji ża- 
dnego wpływu nie wywrze. 

Od wypadków roku 1866, skutkiem których 
Francja poniosła wielką klęskę dyplomatyczną, i 
od bitwy pod Mentaną, w której zadała fałsz 
zasadom, które głosiła, kwestje niemiecka i wło- 
ska były jedynemi kwestjami, zajmującemi uwagę 
publiczną we Francji. 

O kwestji wschodniej i zaborczych zamiarach 
Moskwy wspominano wprawdzie, ale mniemano 
zawsze, że wiele jeszcze czasu upłynie, zanim kwe- 
stja ta stanie się naglącą, i nie przypuszczanonigdy, 
aby rozwiązanie jej mogło poprzedzić rozwiązanie 
sprawy niemieckiej i sporu włosko-papiezkiego. 

Pod koniec roku 1867 publiczność zachodnia 
zatrwożyła się na chwilę tonem prasy moskiew- 
skiej i wiadomością o powołaniu pp. Ignatiewa i 
Budberga na naradę dyplomatyczną do Petersbur- 
ga. Ale trwoga ta trwała zaledwie chwilę, gdyż 
uspokojono ją zaręczeniem, że Francja jest w naj- 
lepszych stosunkach z Prusami, i że wobec tego 
faktu, Moskwa będzie musiała zaniechać wszelkich 
projektów , grożących zakłóceniem pokoju. 

Wierzono więc powszechnie we Francji w 
pokój, pomimo ciągłych przygotowań wojennych, 
|--ERA" HR a " — 


i streszcza się cały w zarządzie gospodarstwa ! 
w rachunkowości. Otóż przewidzenie, jakoby gi- 
mnazja lepiej sposobiły do wszelkich szkół wyż- 
szych niżeli szkoły realne lub techniczne, nie spra- 
dza się w Dublanach. W innych krajach do- 
strzeżono odwrotny przypadek. Wnosić ztąd 
można, że gimmazja galicyjskie nie przysposa- 
biają dobrze do szkół wyższych i specjalnych. 
Margrabia Wielopolski, chcąc w królestwie 
Polskiem eh do potrzeb i życzeń narodu za- 
stosować, starał się zbadać oczekiwania, panujące 
w kraju pod tym względem. Kto czytał w onym 
czasie Dziennik Powszechny, Gazetę Warszawską i 
Gazetę Polską, dostrzegł w nich, że przez M u- 
chanowa, kuratora szkół królestwa Polskie- 
go, zaprowadzony podział szkół średnich na 
wyłącznie realne jedne, i wyłącznie filologi- 
czne drugie, żadnych prawie nie miał zwo- 
zwolenników. Kraj pragnął encyklopedycznej na- 
tury szkół średnich czyli gimnazjów, i takie utrzy- 
mały się do dziś dnia. Nowa ustawa upodobniła je 
tylko do szkół moskiewskich. Liebig, z którego 
szkoły chemicznej wyszła większa część europej- 
skich i amerykańskich teraźniejszych profesorów 
chemii, jest w ocenieniu zdolności młodzieży do 
nauk przyrodniczych powagą pierwszego rzędu. 
Otóż Liebig dostrzegł, że uczniowie dobrych 
szkół gimnazjalnych z nauki jego lepiej korzysta- 
Ją niżeli uczniowie, wyszli z średnich szkół spk- 
ejalnych. ch 
Usposobienie uczniów , przyjmowanych do 
szkoły czernichowskiej, i udzielane im nauki prze- 
chodzą daleko zakres niższej szkoły rolniczej, 
api szkoły wiejskiej, inaczej szkoły parobków. 
mowie będący zakład jest średnią szkołą rol- 
nieczą. Egzamin, żądany od młodzieży, mającej 
być przyjętą dotego zakładu, ma na celu zbada- 
nie, jak dalece uczeń jest rozwinięty. Zdarzają się 
bowiem gapie, posiadający te lub owe wiadomości 
elementarne, którzy umysłowo są mniej rozwinięci 
od chłopców, umiejących tylko czytać, pisać i 
rachować. 
(Dokończenie nastapi.) 
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GAZETA NARODOWA z dnia 48. Lutego 1868 


ale przed kilku dniami znów wrócono do dawnych 


obaw wojny. Powodem tej zmiany w usposobieniu 


opinii są nieporozumienia, które wynikły między 


Francją i Prusami, wskutek gościnnego przyjęcia 
i wcielenia do legii zagranicznej emigrantów ha- 


nowerskich, którzy ze Szwajcarji przybyli do 


Francji, i dokumenta dyplomatyczne, ogłoszone w 


księdze czerwonej anstrjackiej, z których się o- 
kazuje, że Bismark cheiał wznowić w czasie spo- 
ru luksemburgskiego Św. przymierze przeciwko 
Francji. Dokumenta te oburzyły tu. wszystkich prze- 
ciwko Prusom a wywołały najlepsze usposobienie 
dla Austeji. a i m > 

Agitacja panująca na Wschodzie i czynności 
Moskwy, stanowią obecnie główny przedmiot za- 
jęcia, gdyż wszyscy przeczuwają, że w niedale- 
kiej przyszłości Turcja będzie teatrem wypadków, 
które wywrą stanowczy wpływ na wszystkie 
sprawy europejskie. 

Dlatego też wiadomość, podana przez dzien- 
niki niemieckie o zmianie systematu postępowania 
Moskali w Kongresówce, sprawiła tu wielkie wra- 
żenie, gdyż wytłumaczono ją sobie w ten sposób, 
iż Moskwa dlatego staje się łagodną w Polsce, 
że myśląc o wielkiej wojnie, chce uprzednio zje- 
dnać sobie Połaków; 

Wiadomość ta wcale się dotąd nie potwier- 
dziła i okaże się zapewne fałszywą, ale pomimo 
tego przyczyni się ona niemało do rozpowsze- 
chuienia wiary w bliski wybuch wojny. 

Wiem z bardzo pewnego źródła, że aujencja 
Havasa i wszystkie półurzędowe dzienniki otrzy- 
mały z ministerjum spraw wewnętrznych rozkaz 
przygotowywania umysłów do możliwego wybu- 
chu wojny na Wschodzie i do dowodzenia, że 


Francja nie powinna zrobić i nigdy nie zrobi w 


kwestji wschodniej najmniejszego ustępstwa Mo- 
skwie. 

Jestem pewny, że za dni kilka, czytając 
dzienniki francuzkie, łatwo się będzie przekonać o 


prawdziwości wiadomości, wyżej podanej. Jednak 
aż do ostatecznego zamknięcia emisji pożyczki, 


dzienniki będą się zachowywać dość  umiarko- 
wanie. 

W kilku dniach ostatnich powstały tu trzy 
nowe dzienniki. L'interet public, Le Salut de peuple 


ila Reforme; wszystkie trzy wyznają zasady demo- 
kratyczno-postępowe, ostatni zaś jest redagowany 


przez bardzo zdolnego publicystę, p. Duvernois, 
dawniej współpracownika  Łibertć, spodziewać 
się więc należy, że bedzie mieć wielkie powo- 
dzenie. 

W tym miesiącu mają dawać w wielkim te- 
atrze w Bordeaux dramat w 5ciu aktach, pod ty- 
tułem Kościuszko. Autor tego dramatu, p. Massard, 
bojąc się, aby cenzura teatralna paryzka ze wzglę- 
dów na stosunki dyplomatyczne z Moskwą nie 
zabroniła przedstawiać w Paryżu jego dramatu, 
przedstawił go do cenzury w Bordeaux, gdzie 
też najpierwej odegranym zostanie. Dopiero za 
parę miesięcy mają przedstawiać utwor p. Messarda 
w Paryżu w teatrze de FOdćon. - 
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Przęgląd polityczny. 

Austrja. Podaną przez wszystkie dzienniki 
wiedeńskie wiadomość, jakoby Rada ministrów 
pod prezydencją osobistą cesarza, zajmywała się 
sprawą konkordatu, zbija Debatte jako niepra- 
wdziwą. | 

Jenerał Perczel miał poruszyć kwestję przy- 
sięgi wojskowej. Odłożono to jednak aż da tego 
czasu, dokąd sejm węgierski i Rada państwa nie 
uchwala roty przysięgi. 

Minister Wenkheim telegrafował z Wiednia 
do Pesztu, że cesarz ma zamiar ostatki zapust 
przepędzić w tem mieście. Bal mieszczański od- 
łożono z tego powodu na 25. b. m. 

Dyrekcja węgierskiego Towarzystwa przemy- 
słowego uchwaliła na posiedzeniu z d. 13. b. m. 
oświadczyć się za zupełną swobodą zarobkowa 
wania bezwarunkowo. 

W Tyrnawie na Węgrzech odkryto pansiawi- 
stycznych agitatorów. 

Pragski korpus mieszczański oświadczył się 
za utrzymaniem komendy niemieckiej na tak dłu- 
Bo jak długo węgierskie pułki po niemiecku bę- 

ą komenderowane. 

Spodziewają się w kołach kompetentnych na 
pewne daleko sięgających reform marynarki au- 
strjackiej, a to na podstawie obszernego memo- 
rjału admirała Tegetthoffa, jaki już dawniej wy- 
gotowany został wedle płanów arcyksięcia Ma- 
ksymiliana, który przedtem, nim go wybrano na 
cesarza meksykańskiego, był komendantem na- 
czelnym floty austrjackiej. 


Niemey. Pruska Izba poselska będzie za- 
mknięta dnia 22. lutego b. r. Rząd przedłożył 
deputowanym projekt do ustawy, mocą której 
najpóźniej w r. 1872 nastąpi zamknięcie wszy- 
stkich domów gier. Izba panów rozprawiała d. 
15. bm. nad deklaracją, należącą do artykułu o 
wolności parlamentarnego głosu, i po dłuższej dy- 
skusji odrzuciła dwa wnioski, z których pierwszy 
domagał się zupełnej wolności w tej mierze, a 
drugi pragnął odnośny artykuł z konstytucji 
związkowej przenieść do konstytucji pruskiej. 

Kreuzztg. potwierdza doniesienia Journal de St. 
Petersbourg, że Prusy nie popierały kroków zacho- 
dnich mocarstw i Austrji, poczynionych w Bel- 


|| gradzie. 


Norda. . Allg. Zig mówiąc o ostatniem zaj- 
ściu między hr. Bismarkiem a konserwatystami, 
twierdzi, że takowe mie będzie miało żadnych 
następstw, i że cofnięcie się Bismarka było spo- 
wodowane jego nadwątlonem zdrowiem. 

Czytamy w Spen. Ztg.: „Nasze urzędowe 
koła patrzą bardzo bacznie na agitacje byłego 
króla Hanoweru. Austrja powinna sprzeciwiać 
się tym knowaniom, gdyż one szydzą ze zasad 
międzynarodowego prawa. Czy Beustowi więcej 
zależy na protekeji pretendenta, a niżeli na przy- 
jażnych stosunkach z Prusami? Ex-król utracił 
w skutek swego postępowania prawo przytułku 
w Austrji. Ciekawiśmy, co uczynią we Wiedniu, 
aby zamachom ex-króla kres położyć.“ 

Dnia 15. b. m. wielki książę badeński za 
mknął sejm w Karlsruhe mową, w której szeze- 


gólny nacisk położył na reformę wojskową (na 
sposób pruski), uchwaloną w tej sesji, i na przy- 


stąpienie do Związku cłowego, co mowca uważa 
za jeden krok więcej do ostatecznego * zjednocze= 


nia się narodowego Niemiec, „tego wielkiego celu, 


którego osiągnięcia na pewne można_się spo: 
spodziewać.“ i 


Francja. La Patrie zbija najkategoryczniej 
wszelkie pogłoski o mającej nastąpić zmianie ga 
binetu. (Wieści te wspominały o liberalnem mini- 
sterstwie; p. r.) Ten sam dziennik nadmieniając o 
odpowiedzi ministra Bratiano, twierdzi, że rząd 
rumuński nie powinien się wypierać, gdyż z tego 
wypływają dwuznaczniki. Rumunia zapomniałaby 
o swych interesach i obowiązkach wdzięczności 
wobee-Franeji, jeźliby się zbliżyła do panslawi- 
stycznego kierunku, który jest nieprzyjacielem 
zachowawczej i postępowej polityki, reprezentową- 
nej na Wschodzie przez zachodnie mocarstwa. 

Hr. Goltz był na. posłuchaniu u cesarza. Zaj- 
mowano się wymianą podpisów traktatu handlo- 
wego między Francją, Prusami a Meklemburgiem, 
którego ratyfikacja nastąpiła w Paryżu dnia 15. 
lutego. 

8 07% zbija telegraliczna wiadomość 
o rychłej podróży Aali-baszy do Paryża. 

Mówią, jakoby p. de Moustier oświadczył w 
Rzymie, że utrzymanie załogi francuzkiej wyma- 
ga wielkich nakładów. 

Od kiłku dni obiegały po dziennikach alar- 
mujące wieści o zdrowiu eesarza Napoleona IJE. 
Cesarz cierpiał na grypę, lecz dnia 18. b. m. 
czuł się już nierównie lepiej i w odkrytym powo- 
zie przejeżdżał się po mieście. 

Z powodu, że Ciało prawodawcze nie oświad- 
czyło się znaczną większością za potrzebą bul- 
waru na cmentarzu Montmartre, p.  Haussman 
kazał jeszcze raz studjować miejscowość, co by 
dało do myślenia, że prefekt Sekwany myśli o za- 
niechaniu swego zamiaru 


Wiochy. Dowiadujemy się z Corresp. Italien- 
ne, że Rada stanu po dokładnem rozpatrzeniu się 
w konwencji wrześniowej objawiła swe przekona- 
nie, że rząd włoski powinien zapłacić ten dług, 
który cięży na prowincjach niegdyś papiezkich, 
przydzielonych w roku 1861 do: królęstwa..Wło- 
skiego. 

Corriere Itahano twierdzi, że lada dzień na- 
stąpi zawarcie nowej konwencji między Francją 
a Włochami. Swieżo ogłoszona broszura jenerała 
Lamarmory, o której wspominaliśmy kilkakrotnie, 
miałaby w tej sprawie służyć za podstawę. Fran- 
cja wycofałaby następnie swe wojska z państwa 
Kościelnego, które zajęłoby wojsko włoskie, lecz 
pod warunkiem, że Italia nie wkroczy do samego 
wiecznego miasta i cofnie wotum parlamenta, 0; 
głaszające Rzym stolieą Włoch. 

La Perseveranza pisze, że poseł pruski, pan U: 
sedom mówił jenerałowi Menabrei o potrzebie za- 
chowania szczerej przyjaźni między ltalią a Pru- 
sami i zaręczył, że zjednoczone Włochy są po- 
trzebne do utrzymania równowagi europejskiej. 

Z Rzymu piszą do medjolańskiego dziennika 
la Perseveranza, że kurja rzymska porozumiewała 
się tajnie z pewnym domem belgijskim względem 
zawarcia nowej pożyczki, które to układy mia- 
łyby wkrótce przyjść do skutku. Pożyczka wy- 
niesie 40 milionów franków. Ten sam korespon- 
dent zaręcza, że armia papiezka będzie liczyła 
wkrótce 30.000 ludzi, i że wojska francuzkie 
opuszczą z końcem bieżącego miesiąca terytorjum 
Kościelne. 

Z Florencji wysłano do Wiednia dwóch wyż- 
szych urzędników kolei żelaznych, aby ułatwić 
komunikacje pomiędzy Francją a Austrją. 

Portrety Orsiniego, którego władze trancuz- 
kie skazały na śmierć w roku 1858, znajdują się 
na wystawach po sklepach w Bolonii i Nęapolu, 
Ludność kupuje je en masse. 


Wschód. Dopiero dziś otrzymaliśmy obszer- 
niejszy telegram, streszezający odpowiedź mini- 
stra Bratiano na interpelac ę jednego 2 posłów 
„rumuńskich, nazwiskiem Karp, który: zarzucał 
rządowi, że tenże oddalając się od Francji, skom- 
promitował politykę kraju.  Bratiano  odpar, 
że na terytorjum rumuńskiem nie było żadnych 
zbrojnych oddziałów, gdyż rząd miałby tyle siły 
ile potrzeba do rozbicia ich organizacji. Rumunia 
jest zawsze i będzie wdzięczną Francji, gdyż te- 
mu państwu ona zawdzięcza swe istnienie. Nigdy 
nie podniesie ona sztandaru przeciw Francji. Lecz 
mimo to rząd księcia Karola musi uczynić wszy- 
stko, byle tylko zachować dobre stosunki z inne- 
mi mocarstwami, które gwarantowały jej byt w 
traktacie paryzkim. Rumunia organizując się we- 
wnątrz, nie wyzywa nikogo. Jej polityka jest na- 
rodową. Dopiero w chwili, kiedy będzie silną, bę- 
dzie mogła myśleć o przymierzach (!!) 

Odpowiedź tę przyjęli zgromadzeni hucznem1 
oklaskami. | 

Następnie przyjęto wniosek, w którytu oświad- 
ezono, że Izba i naród ufa najzupełniej teraźniej- 
szemu ministerstwu, tak pod względem polityki 
zagranicznej, jak i wewnętrznej. 4 wyjątkiem 10 
posłów, cała zresztą (Izba głosowała za, tym 
wnioskiem. 

W Atenach Bulgaris rozwiązał Izbę poselską. 
Nowe wybory naznaczone na dzień 2. kwietnia. 
Izba będzie otwartą d. 7. maja. 


Ziemie Polskie. Z Litwy piszą do Dzien- 
nika Poznańskiego: Ałmazow, wielki apostół prawo- 
sławia na Litwie, misje swe szerzy. Ma on list 
otwarty na nawracanie na prawosławie. Obecnie 
znów przy jego gorliwych zabiegach, popieranych 
przez Dońców, przeszło 2000 katolików z Dubro- 
wy wraz z księdzem Koszką na prawosławie. 
Prianisznikowa i Czetweryków uposażają w apa- 
rata cerkiew dubrownicką, z kościoła przerobioną- 

Mrozy tu były ogromne, a głód panuje okro- 
pny. Dotąd żadnych nie nchwalono Środków na 
zaradzenie mu. Długo nawet tajono ten stan, ale 
teraz już tajemnicy nie robią, kiedy widzą, że nie- 
tylko u nas, ale w eqłej Moskwie ludzie jak 
muchy mrą z głodu. 

Z początku wzięli się do żydów. energicznie, 
obecnie wszystko ustało i rzeczy idą po dawnemu. 
Zadowalniają się jedynie fundowaniem przy szko- 


ra 


łach żydowskieh bibliotek, naturalnie złożonych 
po większej części «z książek moskiewskich,” Któ- 
rych nikt nie czyta, Alę <zas£o na nie pewien 
fundusz ”asygnuję sie, z którezą złyysze 408 mo- 
żna Oberwać. WIWYZYA 

Z powodu demoralizacji i głodu coraz Czę- 
stsze są zbrodnie. Zabijają w domach i na dro- 
„i i rabuja. W mohilewskim powiecie zamor- 
owano w dzień na szosie obywatela Wiktora 
Miłeckiego i jego furmana.  Zabrano-mu kanie i 
pieniądze; złoczyńców nie wykryto, choć wyst- 
kim wiadomo, iż to byli Moskale. l 

Dobiegają tu do nas wieści o zwolnieniu- 0- 
beenego systematu; przestrzegam was, abyście 
temu najmniejszej wiary nie dawali. Systemat 
nie dziś jeszcze ulegnie zmianie... Potrzeba kro” 
pnych klęsk, okropnej chłosty, aby Moskwa prze- 
widziała na oczy, i przewidzi — ale nie dziś je- 
szcze. Mówią tu'znów o nowym poborze rekru- 
ta. Moskwa widocznie gotuje się da jakiejś wiel- 
kiej awantury. 


PA 


Z posiedzeń centrainego Towarzystwa 
a$ronomicznego. 


Il. 


„Posiedzenie wczorajsze rozpoczęło się po go” 
dzinie 11. zrana. Na porządku dziennym stał wy. 
bór prezesa, wice-prezesa, 6 członków komitetu 1 
6 zastępców. Nim przystąpiono do głosowania, P- 
Łodyński z Milatyna ząbrał głos, by zwrócić 
uwagę zgromadzenia na listę kandydatów, rozle- 
piona po filarach sali, a ułożoną poprzednio na 
poufnem zgromadzeniu. Podług tej listy kamdy- 
datami do prezesostwa byli pp. Grocholski Kazi- 
mierz i hr. Krasicki Kazimierz; do wice-prezeso- 
stwa: hr. Badeni Włądysław, Laskowski Feliejan 
i br. Załuski Jan; na członków komitetu : *ipp- 
Eligiusz Białoskórski, Pajączkowski, Szczepański 
Mieczysław, ks. Sapieha Adam , Laskowski Feli- 
cjan, Strzelecki Henryk; na zastępców: hr. Dzie- 
duszycki Edward, 'br. Gostkowski Antoni, hr. Ma- 
rassé, dr. Strzelecki Henryk, Geringer Józef, hr. 
Stefan Zamojski. ** W jakim celu p. Łodyński 
chciał głos zabrać, tego mie wiemy, bO go zakrzy- 
czano i pozbawiono wzięcia głosu: 

Głosowanie trwało bardzo dłsg0. Na prezesa 
wotowano przy. odczytaniu spigu imiennego wszy- 
stkich członków. Na 155 głosujątych przy abso- 
lutnej większości 78 otrzymał Grocholski 83, Kra- 
sicki 71, Kraiński 1 głos: Wybór Grocholskiego 
przyjęło zgromadzenie hueznemi oklaskami, aup. 
Padlewski Walerian widział się spowodowanym 
poświęcić kilka słów czci ustępującemu prezeso- 
wi i postawić wniosek, zaopatrzony 101. podpisa- 
mi, względem wybrania komisji „ któraby obmy- 
śliła sposób „uczczenia jego pamiątki” i . zasiug, 
okołu Towarzystwa. położonych. = Zgromadzenie 
przyjęło ten wniosek prawie jednogłośnie, j na 
propozycję wnioskodawcy zgodziło się, by do 
składu tej komisji należeli. Ks. Sapieha n, 
ks. Czartoryski Jerzy,  Mier Feliks; Borkowski 
Włodzimierz, Skrzyński Ludwit. Młoeki, Grochol- 
ski, Załuski i Podlewski 

Hr. Krasieki, mocno wzruszony. tą mami- 
festacją, podziękował za oznaki sfmpatji, dodając 
ze swej strony serdeczne życzenie, aby. Towarzy- 
stwo „zreorganizowane, w nowej formie. cięszyło 
się najlepszem powodzeniem. 

Grocholski Kazimierz wyrażając zgro- 
madzeniu wdzięczność za zaufanie, jakiem go Za- 
szczycono, w swej skromności nie mógł utalć oba- 
wy, czy podoła obowiązkom. W każdym jednak 
razie „nie usunie się od nich, gdyż zarówno z 
wszystkimi czuje niezbędną potrzebe, aby Towa- 
rzystwo istniało silne 1 kwitnące, i nie podziela 
obawy, aby się rozbić miało, zwłaszcza. terąz, 
kiedy sam rząd przyszedł do przekonania 0 ko- 
nieczności gorliwszego zajęcia. gig gprawami rol- 
niczemi i u steru tychże postawił naszego rodaka. 
Kończąc rzekł; p. Grocholski: Ja nie prosm wgs, a- 
byście mnie wspierali (gdyż jestem tego pewnym), 
ale proszę was tylko o pobłażanie, Jeżelibym wam 
nie mógł dotrzymać kroku. (Oklaski. 

Głosowanie na wiceprezesa odbywało się dwa 
ruzy, przy pierwszem bowiem głosowaniu na 167 
głosujących (absolutna wiekszość 84) 83 głosów 
padło na Załuskiego Jana, 68 głosów na Lasko- 
wskiego, 16 na Badeniego, 2 na Skrzyńskiego, 
nikt tedy nie otrzymał absołutnej większości 
głosów. ) 

Na wniosek Golejewskiego Antoniego przed- 
sięwzięto tedy ściślejszy wybór pomiędzy Zału- 
skim a Laskowskim, przy którym Załuski na 157 
głosujących (absol. większ. 79) otrzymał 85 gło- 
sów — Laskowski zaś tylko 72: * 

Przed głosowaniem na członków" komitetu 
p. Abrahamowicz zabrał głos: 

— “Na liście kandydatów stoi p. Mieczysław 
Szczepański. sa 

W zgromadzenią wszezął się hałas. Wołano : 
To osobistości — nie wolno dotykać. P. sbta- 
hamowicz nie mógł mówić. i 

Ks. Adam Sapieha. Nie widzę w tem, eo 
rzekł p. A., żadnej osobjstości, i wnoszę. aby pu 
pozwolono dalej mówić piwa a 

Zgromadzenie przyzwaja. 

rahamowicz. Na liście kandydatów 
jest p. Szczepański, a ja jestem przeciwny Jego 
kandydaturze. 

Znowu przerwano okrzykami: 
ŚCI, MIE wolno, nie wolno. 

„ Ks. Adam Sapieha. Pierwej byłem za qa- 
niem głosu panu Abrahamowiczowi, lecz teraz |e- 
stem za odjęciem mu głosu. "” 

Zgromadzenie odbiera mu głos- 

Dziwne to pojecie osobistości! Za. wybo- 
rem przemawiać wolno, — przeciw, to osobistość ! 
Nam się zdaje, że wtedy tylko powinno się głós 
odebrać, gdyby mowca, motywując swój wnio- 
sek, ubliżał charakterowi p. Szczepańskiego. 

Wielka wrzawa towarzyszyła głosowanii, * 


` po skończeniu takowego większość członków W): 


niosła sie do komisji skrutacyjnej. Rezultat PI: 
następujący: Głosujących 134; abs. większość ©": 
nad absolutna większość otrzymali ,  Strzeleck! 
Henryk, Sapieha Adam, Pajączkowski, Laskow- 
ski, Białoskórski; oprócz tych największą Jiczo$ 


niżej <absvlutnej większości mieli: Szcze- 
ański Mieczysław ,* Jabłonowski 
ikowskkg (pegser 4 TLG, 
Dziś tedy będzie się odbywaa _powtórny wy- 
r na 6. członka komitetu,” a ponieważ 1 p: La- 
kowski nie przyjął mandatu, przeto i o jego 
iejsce przedsięweźmiesię nowy wybór. 
| W odstępach pomiędzy głosowaniem a gło- 
 sowaniem — podczas skrutynium — wysłuchało 
zgromadzenie niektórych referatów o postępie or- 
 ganizacji i pracach oddziałów powiatowych. 
(> Z oddziałów w Bóbrce, Borszczowie, Buczaczu, 
Cieszanowie, Gródku, Husiatynie, Kałuszu, Lwowie, 
Samborze, Stanisławowie i Zbarażu nie było ża- 
? i. Natomiast referowali delegaci 
dotyczący o oddziałach: w Brodach (liczącym już 
95 członków), Czortkowie (53 członków, a pomię- 
dzy nimi 9 włościan, jako członków czynnych, ale 
bezpłatnych), Brzeżanach, Brzozowie, Drohobyczy, 
Horodence (53 członków, pomiędzy tymi kilku 
włościan), Kamionce Strumiłowej, Jarosławiu (72 
członków), Przemyślu (w połączeniu z Mościska- 
mi), Rawie (25 członków), Rohatynie (33 człon- 
ków), Rudkach (w połączeniu z Gródkiem 56 
członków), Sanoku, Sokalu, Tarnopolu (55 człon- 
ków), Zaleszczykach (26 członków) i Złoczowie. 
Z „wyjątkiem oddziału - przemyskiego i brzozow- 
skiego, tudzież trembowelskiego, skałackiego i 
zbarazkiego, gdzie organizacja oddziałów ma dotąd 
z powszechną obojętnością do wałezenia, ze wszy- 
stkich innych powiatów sprawozdania opiewają 
bardzo pomyślnie, i świadczą o gorliwości oby- 
watelskiej członków. W powiecie brodzkim n. p. 
rozdzielono prace pomiędzy wszystkich 95 człon- 
ków: w kancelarjach oddziałowych potworzono 
mira mtOrmacyjne I Komisowe; w powiecie jaro- 
piaski zajęid "#6 przedewszystkiem zestawie- 
piem statystyki rolniczej, lasowej i przemysłowej; 
ku -„Tohatyński utworzył sekcję ogrodniczo- 
„Badowniczą; wszędzie prawie rozbierano kwestję 
majłatwie,szego otrzymania soli bydlęcej i w tym 
melu zawezwano pomocy nietylko Rad powiato- 
wych, ale nawet namiestnika. Oddział zaleszczy- 
Teki roztrząsał sprawę zarazy bydła i zawezwał 
śkomitet centralny do wystosowania na najbliższej, 
sesji sejmowej prośby 0 skuteczne podniesienie 
upadłego (dzięki usilnym zabiegom p. Wężyka) 
wniosku obywatela Agopsowicza. 5 ; 
1 Nadto pozawiązywano biblioteki 1 czytelnie 
(rolnicze, prenumerując pisma fachowe z kraju i 
ppogranicy. 
| Sprawozdań tych słuchali obecni z początku 
k pewnem zajęciem, ale w końeu wybory komi- 
-ietowe zwróciły umysły na swoją stronę. “7 
| Przed sąmą godziną 3. z południa, przedło- 
Lyf La sko wskisimieniem «komiteto, wniosek 
[do rewizji statutów owarz yia na podstawach 
odpowiedniejszych, i zażądał uchwały, polecającej 
|komitetowi, aby wypracował dotyczący projekt 
statutów i przedłożył go na przyszłem zgroma- 
„dzeniu walnem. 

Na to hr. Załuski Jan oświadczył, że 
(statuta Towarzystwa, pochodzące jeszcze z r. 1821, 
utepotrzebują zrny ani przerobienia, lecz trze- 
ba całkiem noff< ułożyć statuta. + W tym zamia- 
(rze ułożył sam projekt, który mógłby posłużyć 
ke podstawę komitetowi do redakcji statutów. Po 
kilku głosach, żądających, aby projekt statutów, 
|mający być ewentualnie ułożonym przez komi- 
kot prz: najmniej na miesiąc przed przyszłem wal- 
|nem zgromadzeniem był rozesłany filiom do opi- 
Inii— na wniosek Grocholskieg o postanowiono 
wysłuchać przedewszystkiem projektu hr. Zału- 
„skiąga „Jana «»toeaaatąpi dzisiaj. 

Koniec posiedzenia 0 godz. 3. z południa. 


TYTA SIE | 


© T, i R ari. , 
Ozymości- krajowej - Rady - szkolnej. 
Pósiedzeonie prąte na d. Ib. lutego h. r. 
Rada powzięła następujące uchwały : 
"ktorów gimnazjów i szkół realnych opinii co do 
takzwanych - stowarzyszeń bratniej pomocy, 6 ile 
takowe miałyby być zawiązywane przez nczniów 


“jadi Rada: szkojpą krajowa | zażądała od dyre-. 


szkół” rzeczonej kategorji, 1. równocześnie poda. 


tymże dyrekcjpm do wiadomości, że na podstała 
wie poczynionych tu we Lwowie spostrzeżeń, po- 
wzięła Rada jednómyślnie to przekonanie, iż sto- 
warzyszenia takie, mimo ‘pzlachetnego celu* swo: 
jego, z wiekiem” położeniem ucznia szkół Śre- 
dnich nie 'są Śri A koń -5n szkody 
rzynosza, aniżeli prawdziwego pożytku. 

F; TW skutek tej j i na fazie na czwar- 
tem posiedzeniu powziętej uchwały, Rada uchwa- 
a, l U do wszystkich dyrekcyj następujący re- 
skrypt: 17 7 n 

e dA ach szkół $re- 
dnich, t.j. gimnazjów iszkół real- 
10771] onyeh samoistnych. | « 

Na posiedzeniu, odbytem dnia 8. b. m. orze- 
kła Rada szkolna krajowa jednogłośnie, że 
'uważa takzwane stowarzyszenia bratniej pomo- 
cy, 2 ile sązawiązywąne przez uczniów. gimna- 
gów i szkóbrealnych, za instytucje, ze szkołą 

iezgodne i więcej nierównie przynoszące młodzie- 
ży szkody, aniżeli pożytku. Rada szkolna uznaje 
wprawdzie, że pożądaną jest rzeczą, ażeby ucznio- 
wie, AREA niedostatkiem, zwłaszcza jeżeli 
gię odznaczają wyższemi zdolnościami, nie byli 
Aa porzucać zawodu naukowego z tej Je- 
dynie przyczyny; że im do ukończenia szkół do- 
statecznych brakuje funduszów. Z drugiej stron yato- 
li przychodzi Rada -na podstawie spostrzeżeń tu 
poczynionych we Lwowie, do: tego. przekonania, 
+ niekorzyści i niestosowności, jakie z zarządem 
i zbieraniem funduszów na to, wykonywanem 
"przez samą młodzież, W nieunikniony sposób są 
połączone, pociągają za S0ba następstwa o wiele 
ięcej szkodliwe dla tych, którzy się tem tru- 
dni, aniżeli watta sała owa pomoc, jakiej sobie 
zajemnie dostarczają * Zamiast się nezyć i przy- 
wykać, póki pora po temu, do szczerego zami- 
ania umysłowej i umiejętnej pracy, młodzież 
chodzi+za składkami, roznosi bilety na koncerta 
i bale, urządza wystawy obrazów, wymyśla pre- 
"lekcje, odbywa walne zgromadzenia 1 wybory 
swoich. funkcjonarjuszów, zasiada i radzi w ko- 


Antoni i Go- 


GAZETA NARODOWA z dnia 18. Lutego 1868. 


iuitetach, słowem, zajmuje się całą ,tą tak kłopo- 
tliwą administracją z nader wielką mitręgą czasu, 
a z większą jeszcze stratą tego skupienia ducho- 
wego, bez którego do ciągłej i szczerej pracy 
w granicach szkolnego obowiązku, a cóż dopiero 
o zapale do nauk w wieku tym ani nawet my- 
śleć nie można. Szkoda ta zaś daje się czuć 
tem dotkliwej, że do zleceń i zabiegów podo- 
bnych bywają używani zazwyczaj uczniowie, naj- 
więcej zaufania mający pomiędzy kolegami, a 
więc młodzieńcy, którzy czy tO przez wrodzone 
zdolności, czy przez zarody teższego charakteru 
zwrócili na się uwagę i wyjśćby mogli, gdyby 
tylko chcieli zamiłować naukę, na prawdziwy 
pożytek kraju. Z tem się łączą i obawy, doty- 
czące okoliczności, które mogą wpłynąć 'szkodli- 
wie nawet na charakter pokolenia młodocianego. 
Cały ten tok gromadzenia funduszów, przynaj- 
mniej jak tu bywa praktykowanym, nie może być 
inaczej nazwany, jak systematyczną żebraniną na 
wielką skalę. I dają się już teraz słyszeć skargi 
na to, dość powszechne ze strony publiczno- 
ści. Młodzież podejmując sie tych nieustających 
kwest, które nieraz z natrętnością graniczą, ani 
czuje, jak się pro publico bono pozbywa tego dzie- 
wiczego wstydu, który stanowi gadne z najpię- 
kniejszych ozdób szlachetnego młodzieńca. Równie 
nie odpowiada ani wiekowi, ani położeniu uczniów 
szkół Średnich, jeżeli ci potem w celu zawiady- 
wania nagromadzonym funduszem, wyczerpują e- 
nergię swoją na agitacjach wyborczych, czynno- 
ściach komitetowych, posiedzeniach nieustannych, 
obradach, zdawaniach sprawy 1 t. p. i przywyka- 
ią w ten sposób nietylko do chętki odgrywania 
jakiejś tak niestosownej dla nich roli ludzi publi- 
Cznych i mężów stanu, ale i do tej zabiegliwości 
niepłodnej, do tego zajmowania SIę wszystkiem, 
byle tylko. nie swoim obowiązkiem najbliższym, 
słowem, do tego "próżniactwa, osłonionego pozora- 
mi czynnego życia, które i bez tego jest jedną 
z głównych przywar społeczeństwa naszego. Nam 
od tego wszystkiego trzeba odwykać, a nie przy- 
wykać ! l 

Wobec takiej dążności młodzieży, szkoła tra- 
ci wszystkie swoje podstawy 1 przestaje być od- 
powiedzialną za zwichniemie całego ducha wy- 
chowania, któreby powinno przez nią tylko być 
kierowanem. $ ; i 

Nie rozwijając rzeczy tej dalej, gdyż w o- 
czach doświadczonego pedagoga sama przez się 
jest aż zbyt jasną, Rada szkolna zastrzega sobie w 
niedalekiej przyszłości przysłać dyrekcji stanowcze w 
tej sprawie rozporządzenie, tymczagem zaś poprze- 
staje na udzieleniu tych ugólnych skazówek w celu 
kierowania się niemi w razie zachodzącej potrze- 
by, i równocześnie wzywa zgromadzenie nauczy- 
cieli, ażeby jej przedłożyło własne spostrzeżenia 
w poruszonym przedmiocię, jeżeliby się w tamtej- 
szem gimnazjum (szkole realnej) zawiązywało, 
lub już było faktycznie zawiązanem takie, lub też 
inne w podobnym celu istniejące stowarzyszenie 
młodzieży. 

Lwów d. 15. lutego 1868.“ 

II Rada zatwierdza na przedstawienie me- 
tropol. konsystorza obrz. łac. ks. Erazma Neu- 
burga na zastępcę nauczyciela rzym. kat. religii 
przy e. k. gimnazjum w Stanisławowie. 

Rada nadaje posady zastępców nanczycieli 
gimnazjalnych : 

w Samborze Hilaremu Komarniekiemu, 

w Kołomyi Filipowi Łokczewskiemu. 

Rada udziela bezpłatnemu suplentowi, p. Fe- 
liksowi Hahnowi przy gimnazjum Franciszka 
Józefa, zwykłą” remunerację za bieżące półrocze, 

ocząwszy zaś od drugiego kursu mianuje go sta- 
|ym suplentem ze zwyczajną liczbą godzin wy- 
kładowych. © 5 4 

Rada potwierdza na posadzie nauczycielskiej 
p. Karola Flacha, nauczyciela przy gimnazjum 
nowo-sądeckiem, nadając mu tytuł „profesora“. 

IM. Rada wybiera komisję do zasadniczego 
uregulowania e aia przy zakładaniu no- 
wych szkół ludowych. 

Rada zatwierdza akt fundacyjny szkół ludo- 
wych w Olchowcu i w Szuwsku. 

IV. Na wniesionych kilka podań ze strony 
uczniów szkół normalnych o uwolnienie od nauki 
ruskiego języka, Rada odpowiada stosownie do 
artykułu III. ustawy 9 języku wykładowym, od- 
mownie z powodn, że uwolnienia takie tyłko w 
razach nadzwyczajnych mogą być dawane. 

*'v. Rada zezwala pani Grzybowskiej na o- 
tworzenie pensjonatu żeńskiego w Przemyślu. 

VI. Rada zawiadamia konsystorze, że na mo- 
cy art. III. ustępu 8. swego statutu organizacyj- 
nego, wszelkie czy stałe, czy tymczasowe miano- 
wania nauczycićli, pomocników nauczycielskich, 
obsadzanie, odwoływanie, przenoszenie z posad i 
td., słowem, wszystkie czynności, regulujące Sto- 
sunki służbowe nauczycieli szkół ludowych, 0d 
czasu wejścia Rady szkolnej w życie, należą wy- 
łącznie do zakresu tejże. Zarazem będą zawia- 
domione reprezentacje gminne i c. k. urzędy po- 
wiatowe, że przy zachodzących zmianach w 036- 
bach nauczycieli, temu tylko nauczycielowi szko- 
łę oddać można, który się wykaże dekretem no- 
minacyjnym, wystawionym przez Radę szkolną. 

VII. Na zapytanie e. k. namiestnictwa, czy 
do nauczycieli szkół ludowych da się zastosować 
$. 10. ustęp 2gi ordynacji wyborczej, dla gmin, 
Rada szłolna odpowiada, że nauczyciele rzeczy- 
wiści, począwszy od szkół trywialnych, nie są 


objęci rzeczonym paragrafem ponieważ do nich, 


ma zastosowanie $4 1. lit. h. tejże ordynacji, al- 
bowiem szkoły te, pomimo że są Po największej 
części utrzymywane z funduszów gminnych, są 
przecież zakładami publicznemi, 8 pa e 
pomimo że ich gmina przedstawia, są 0% Sminy 
niezawiśli i nie należą do rzędu jej urzędników 
gdyż ich mominowanie zawisło od najwyższej 
władzy szkolnej krajowej. 


Kronika. 


— Zjazd nauczycieli. Grono obywateli miasta 
Lwowa dowiedziawszy sie, że dnia 24. b. m. ma nastą- 
pić zjazd nanczycieli w celu zawiązania Towarzy- 
stwa pedagogicznego, uznając ważność i do: 


niosłość takiego Towarzystwa, poczyniło kroki, by nau- 
cielom, przyjeżdżającym z prowincji do Lwowa, pobyt 
w stolicy ułatwić. Porozumiawszy się w tym wzgle- 
dzie z redakcją Szkoły, ułożyli sie ci panowie z właści- 
cielami hotelów tutejszych, celem umieszczenia i ugo- 
szezenia 100 pp. nauczycieli od niedzieli 28. aż do wtor- 
ku 25. bm. wieczór. ~ cz 

Redakcja Szkoły podnosząc z całem uznaniem chwa- 
lebność tego ezynu obywateli miasta Lwowa, zawiada- 
mia pp. nauczycieli, którzyby chcieli korzystać z tej 
szlachetnej gościnności, by za przybyciem do Lwowa 
zgłosić się raczyli do hotelów, których imiona w czwar- 
tkowym numerze Gazety Narodowej do wiadomości poda- 
my, a za okazaniem legitymacji, służącej do uzyskania 
kart zniżonej ceny jazdy, zostaną umieszczeni i o dal- 
szem przyjeciu uwiadomieni. 


—. W Dzienniku Lwowskim umieściło 36 czeladni- 
ków odezwę, wzywającą czeladź rekodzielniczą do za- 
wiązania Towarzystwa dla wspólnej nanki i rozrywki. 
Podobne Towarzystwo już istnieje od dawna we Lwo- 
wie, posiada własny dom i liczy kilkuset członków. 
Towarzystwo to ma dzisiaj 'cechą wyznaniowa, bo sie 
nazywa Towarzystwem katolickiej czeladzi. Lecz od 
waluego zgromadzenia tego Towarzystwa zależy zmia- 
na statutów, łatwo więc rozszerzyć może swój zakres, 
swą Czynność, Niech więc rekodzielnicy przystapią 
liczniej do już istniejącego, mającego już znaczny ma- 
jątek stowarzyszenia, a większa bedzie pewność powo- 
dzenia się Towarzystwa. W istniejącem już Towarzy- 
stwie przygotowuje się młodzież do szkoły przemysłowej, 
utrzymanej kosztem miasta. W odezwie mowa jest o 
nauce rysunku, mechaniki i t, d. w przyszłem stowa- 
rzyszeniu! A dlaczegoż przynajmniej owych 36, co pod- 
pisali odezwe, nie chodza na nauke rysunku, mechani- 
kii t. d., w szkole przemysłowej, jeżli tak gorąco czu- 
ją potrzebę tej nauki! Dlaczego nie wydadzą odezwy w 
tym celu do swych towarzyszy! Tymczasem miasto da- 
remnie prawie łoży na utrzymanie tej szkoły i niedziel- 
nej. Zaledwie kilkunastu czeladzi z niej korzysta. 


— Z wszechnicy. Przedwczoraj odbyło sie pierw- 
sze walne zgromadzenie Towarzystwa akademickiego 
ku wspieraniu rygorozantów wyznania mojżeszowego. 
Komitet tymczasowy zdał sprawę ze swych czynności, 
poczem przystąpiono do wyboru Wydziału. Zostali wy- 
brani: prezesem Emil Byk, słuchacz praw; wice-preze- 
sem Juliusz Sokal, słuchacz praw; kasjerem Ery- 
dryk Kolischer, słuchacz praw; sekretarzem Marceli 
Fraenkel, słuchacz praw. Wydziałowymi: Sz. Bien, 
doktorand filozofii; Adolf Hoppen, słychacz praw, i 
Adolf Sichower, doktorand praw i e. k. auskultant s8- 
dowy. Zastępcami wydziałowych: Mauryey Adolf i Ka- 
rol Salomon, słuchacze praw. 


— Z Wiednia. Wydział naukowo-literackiego To- 
warzystwa młodzieży polskiej Ognisko zawiadamia ni- 
niejszem o zatwierdzeniu ustaw Towarzystwa naszego 
przez c. k. niższo-austrjackie namiestnictwo dekretem 
z d. 5. stycznia b. r. pod 1. 194, jak równie i o łaska- 
wem przyjeciu protektoratu nad tein już nie tolerowa- 
nem tylko, ale przez władze rządowe uznanem Stowa- 
rzyszeniem kształcącej się młodzieży polskiej, przez JE. 
pana ministra, hr. Alfreda Potockiego. 

Ponieważ jednak brak książek w bibliotekach tn- 
tejszych aż nadto czuć się daje. biblioteczka zaś nasza. 
dopiero w zawiązku będąca, nader jeszcze jest szezn- 
-pła, przeto zwracamy sie przy tej sposobności do wszy- 
stkich przyjaciół kształcącej się młodzieży z prośbą o 
łaskawe zasilanie naszej biblioteczki polskiemi książka- 
mi przynajmniej o tyle, o ile tō bez uszczerbku wa- 
Żniejszych potrzeb krajowych byłoby możebnem. Szcze- 
gólnie zwracamy się w tym względzie do wszystkich 
nowych wydawnictw i publikacyj polskich, jako też i 
redakcyj dzienników krajowych, tem śmielej że doznaje- 
my już takiego uwzględnienia ze strony „Wydawnietwa 
dzieł tanich i pożytecznych* p. Trzecieskiego, a mię- 
dzy iunemi i ze strony szanownej redakcji Gazety Na- 
rodowej, 

Ktoby w ten sposób, lub przez wpisanie się na 
„Członka wspierającego“ Towarzystwo nasze chciał we- 
sprzeć, raczy nas 0 tem uwiadomić pod naszą adresa 
„naukowo-literackie Towarzystwo Ognisko we Wiedniu, 
Universititsgebaude.* 

Wiedeń d. 15. lutego 1868. 
Za Wydział nauk.-lit. Towarzystwa „Ognisko“ 
Alfred Zgórski, przewodniczący. 
Ignacy Skrochowski, bibliotekarz. 


— ańcut d. 16. lutego. Na wsparcie dotkniętych 
powodzią mieszkańców powiatu tntejszego , mieliśmy 
dnia 8. b. m, bal w Łańcucie, z którego czysty dochód 
w kwocie 302 złr. 50 cent. komitetowi powiatowemu dla 
wspierania biednych i głodnych, zaraz po powodzi u- 
stanowionemu, do rozporządzenia oddanym został. 

Trzeba przyznać, Że ten rezultat dość znaczny, w 
naszej zwłaszcza okolicy, z której już od 8 miesięcy 
czerpiemy środki wspierania potrzebujących i głodnych, 
przynosi zaszczyt dobroczynności mieszkańców ; lecz 
winniśmy go także oszczędności i skromności w wyda- 
tkach balowych gospodarzom balu, winniśmy go udzie- 
leniem dolnych sal zamkowych przez hrabinę Alfredo- 
wą Potocką i nadesłaniem przez nią 50 złr. za bilet, a 
najwiekszą w tem zasługe przyznajemy naczelnikowi 
powiatowemu, p. Schedivemu, który od początku klęski 
powodzi niezmordowanym jeat w wyszukaniu źródeł 
ratunku dla biednych, i wpływem swoim pomaga i 
zachęca do wszystkiego, co tylko nieszczęśliwym ulgę 
przynieść może. Niech mu więc za trudy jego odwdzięczą 
chociaż te kilka słów podzięki od komitetu dla wspar- 
cia dotkniętych powodzią mieszkańców powiatu łańcu- 
ekiego. 


— Bóbrka dnia 14. Intego. Na zawezwanie delegata, 
p. Wysoczańskiego, zawiązało sie dnia dzisiejszego na- 
reszcie i w naszym powiecie Towarzystwo wzajemnej 
pomocy ofiejalistów prywatnych. 

Do tego Towarzystwa przystąpiło 39 rzeczywistych 
ezłonków z 61 udziałami, którzy zapłacili razem 208 
złr. w. a. Członków zaś wspierających bylai Córo- 
cznym datkiem 35 złr. Kasa więc Towarzystwa wzaje- 
mnej pomocy oficjalistów prywatnych wzbogaciła sie o 
243 złr. w. A. z 

Do Wydziału zostali obranymi pp.. Bazyli Wyso- 
czański, właściciel Laszek, Wiktor Wiśniewski, właści- 
ciel Strzelisk, Józef Dobrowolski, kasjer z Chodorowa, 
Antoni Matz, rządzcą z Borynicz, i Piotr Acht, rządzca 
z Podhorodyszcza. Wydział zaś wybrał z pomiędzy sie- 
bie Bazylego Wysoczańskiego przewodniczącym, Wik- 
tora Wiśniewskiego sekretarzem, Józefa Dobrowolskie- 
go kasjerem. 
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Oficjaliśeci prywatni zjechali się pomimo burzy i zasp 
śnieżnych bardzo licznie. Natomiast właścicieli więk- 
szych obszarów przybyło tylko dwóch, a dzierżawca 
żaden. 

W poczuciu obowiązku patrjotyczuego wyręczyli 
tą raza dziedziców i dzierżawców dwaj starozakouni: 
Srul Nestel z Boryniez i Berl Pechter z PodhorodyBzcza, 
i jeden wieśuiak, Ołeksa Mech, wójt z Podhorodyszcza, 
którzy z własnego popędu zapisali się w liczbe człon- 
ków wspierających Towarzystwą wzajemnej pomocy ofi- 
ejalistów prywatnych. 

Dałby Bóg, aby i nadal uchylających się od obo- 
wizzku obywatelskiego wyręczali żydzi i wieśniacy! 

— Z Magierowa otrzymaliśmy następujące pismo : 

Przyjemnie nam donieść, że w miasteczku Magiero- 
wie z inicjatywy księdza proboszcza obr. łac., Feliksa 
Tarczyńskiego, odbyło sie na dniu 6. lutego br, żało- 
bne nabożeństwo za duszę $. p. Karola Szajnochy, w 
kościele tutejszym. który żałobnie przybrano, odprawił 
msze świeta śpiewaną ks. Feliks Tarczyński, a prócz 
tego było 5ciu księży zaproszonych, biorących udział 
w nabożeństwie. Na zaprosiny zjechali się panowie z 0- 
kolicy i przybyli umyślnie na ten dzień, mimo snie- 
gowej zawieruchy, pełnomocnik hrabiny Amalii Sta- 
dniekiej, i pan Komarnicki, obecnie mieszkający we 
Lwowie, a do tutejszej parafii należący. Dalej modliła 
się za dusze nieboszczyka tutejsza Rada gminnś, lud 
tutejszy i dziatwa szkolna z nauczycielem. 

W kościele złożyli obecni panowie na tacę 102 złr. 
na fundacje św. Karola Szajnochy, w dowód wdzięczno- 
ści zmarłemu patrjocie. 

Kwote ta odesłał nasz ks. proboszcz dzisiaj do rak 
pana Krawczykiewicza, dyrektora kasy oszczędności we 
Lwowie. — Franciszek Świderski, przełożony gminy, Mi- 
kolaj Biliński, sekretarz. 

— Wyszedł nr. 16, Nowin i zawiera: Na stepie 
(c. d.) Po śmierci (e. d.) Pierwsza miłość ko- 
repetytora (dok.) Korespondencja z Paryża. 
Rozmaitości. Dodatek: tablica wzorów. Od nr. 
15. Nowiny wychodzą na papierze welinowym. Cena zo- 
staje dawniejsza: rocznie 4 złr. 60 cnt., z dodatkami 
8 złr. 60 ent. 

— IX. Spis darów na fundację ś.p. Karola Szaj- 
nochy. Z poprzedniego spisu gotowizną 3.081 złr. 49 
centów, w efektach 1.850 złr. 

Złożyli dalej: Antoni Bogdanowicz 5 złr. Miasto 
Dąbrowa (na ręce W. Domaradzkiego) ze składek 15 zł. 
Kasyno narodowe we Lwowie 500 złr. Z Magierowa (na 
ręce ks. Feliksa Tarczyńskiego, miejscowego proboszcza 
obrz. łac., zebranych na nabożeństwie żałobnem za du- 
sze Ś. p. Karola Szajnochy) 102 złr. Ksiądz Seweryn 
Morawski 25 złr. Dr. Tymon Morawski 25 złr. Stowa- 
rzyszenie młodzieży handlowej we Lwowie 20 złr. Dr. 
Marceli Tarnawiecki 10 złr. — Razem gotowizną 702 
złr., a z wykazanemi w poprzednim spisie ogółem: 
gotowizną 3.783 złr. 49 c., a w efektach 1.850 złr. 
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| Ostatnie wiadomości. 


Monitor wieczorny z dnia 16. b. m. zaprze- 
cza, aby legia hanowerska przeniosła się ze 
Szwajcarji do Francji na wyrazne umocowanie a 
tem mniej zawezwanie z Paryża. 
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Telegramy „Gazety Narodowej". 


Wiedeń dnia 18. lutego. Wczoraj 
odbyło się walne posiedzenie delegacji Rady 
państwa. Na porządku dziennym ' był budżet 
państwowy. Etat cesarskiej kancełarji gabineto- 
wej przyjęto bez rozpraw. Greuter żąda 
wyjaśnienia, czy przyzwalanie tajnych funduszów 
należy do kompetencji delegacji, i obawia się 
wpływu ministerstwa spraw zagranicznych na 
ministerstwa krajowe. Minister Berger oświad- 
czył w imieniu rządu, Że ministerjum  przedli- 
tawskie nie żąda Żadnego funduszu tajnego. 
Beust oświadcza, że według ustaw, niemasz 
powodu obawiać się jakich wpływów, i zwięzłe 
oświadczenie Bergera powinno uspokoić obawy. 
Zadaniem ministerstwa spraw zagranicznych 
wobecenym czasie jest przedewszystkiem bacze- 
nie na bezpieczeństwo monarchii wobec agi- 
tacyj sąsiednich. Beust oświadcza się nastę- 
pnie przeciw zniesieniu albo przeobrażeniu po- 
sad poselskich ze stanowiska Austrji jako wiel- 
kiego mocarstwa. Niepodobna mieć skute- 
czną  dyplomację przy ograniczonej liczbie 
posad dyplomatycznych. — Pan Greuter o- 
świadcza, że przestrzegania interesów katoli- 
ckich spodziewa się nie od posłów w Rzymie 
ani nawet od gabinetów, ale tylko od ludu. 
Schindler odpiera mu: Przeważna wię- 
kszość ludu szuka swego oparcia wewnątrz 
granic państwa, i tych co oparcia tego szukają 
zewnątrz państwa, zwróci w należyte granice. 
Beust popiera wniosek Jabłonowskiego, 
aby nie ukrócano dodatków funkcyjnych dla 
posła w Rzymie. — Przyjęto jednak wnioski 
Wydziału finansowego jako rezolucje. Dele- 
gacja upoważnia prezydenta do komunikowania 
tych uchwał delegacji węgierskiej. 


Telegrafo wany knrs wiedenski 
z dnia 17. lutego 


Oblig.dług.państ.5", na 100 zł. m. | 
Pożycz. nar.1854 5%, za 100 zł. m. * 
ez Ne” 1860 + . " ; 
kcje banku nar. e * * an. 
s Towarzyst. kred. D% 200 gł 
Londyn 10 fnt., sterlingów * * * 
Dukaty cesarskie sztuka + »+ . ' 
Srebro za 100 zł. W. « è ù» e ù 


Gwałtem szuka 


umiesz: zenia czlowiek w średnim wie 
u, dotad jeszcze nieposzlakowanego 
prowadzenia się, zaopatrzony Świadec-, 
twami gimnazjalnemi, świadectwem doj- 
rzałości i absolutorjum jako ukończo- 
ny słuchacz uniwersytetu. Nienauczy* 
wszy się niestety żadnego popłatniej- 
szego rzemiosła, pragnie, zatrudoić Się 
albo jako nauczyciel prywatny dla klas 
szkół niższych i gimnizjałnych, żlbo w 
kancelariach gmin, Rad powiatowych, 
hotarjuszów, przy prywatnych przedsię- 
biorstwach i t. p. „1861 1—: 
Przyjęty raz w siużbę, jeźliby nie 
iMwyvełniał należycie obowiązków przy 
jętych na się, może... (rozumie sie) ka- 
żdego czasu być oddalonym... 
I Bliższa wiadomość w Administracji 
| -Gazety Narodowej“ we Lwowie. 


L. 684/pr," 
Konkurs. 


Na posade dyrektora budownictwa miej- 
skiego z placa roczną 2.0 0 zlr. i z doda- 
ikiem na pomieszkanie w ilości 50' złr. 
w. a. rozpisuje się niniejszem konkurs z 
terminem do dnia 4'. marca r. b. 

To miejsce nadanem bedzie naprzód 
prowizorycznie, lecz po roku, jeśli zamia- 
nowany dyrektor w tym czasie uczyni za- 
dość obowiazkom swego stanowiska, nasta- 
pi stabilizacja posady, i natenczas policzu- 
ne mu bedy w służbe tntejszą wszystkie la- 
ta poprzedniej c. k. rząduwej lub innej słu- 
żby. czy to publicznej, czy prywatnej, w 
której nabył prawo do emerytury ; a co do 
wymiaru pensji wysłużonej, jako też zao 
patrzenia dla familii wejdą w danym rązie 
w zastosowanie przepisy, wydane w tym 
ja dla c. k. urzędników rządo- 
wych. z 

Ubiegzjący się o tę posadę zechcą w 
terminie wyżoznaczonym zanieść podania 
«we w drodze władzy przełożonej, lub je- 
šli nie zostają w związku x»łużby, na rece 
zwierzehnuści miejscowej. do Irezydjum 
magistratu miasta Lwowa, i załączyć do- 
wody, co do micjsca urodzenia, wieku, re- 
ligii, odbytych nauk technicznych, specjal- 
nego teoretycznego i praktycznego uzda- 
imienia we wszystkich trzech gałęziach bu- 
downictwa, mianowicia: w architekturze, 
konstrukcji dróg i mostów i w budownie- 
twie wodnem; niewniej dotychczasowej 
siażby lub samuistnego zatrudnienia i ro- 
bót, wykonanych w jakimkolwiek zawodzie 
technicznym, nakoniec dokładnej zrajomo- 
ści języków krajowych, szczególniej polskie» 
go, tudzież niemieckiego, 1302 1—3 


0d Prezydjum magistratu kr. st. Miasta 


Lwów dnia 7. lutego 1878, 


EKOWĄ IE 


zi pustępowem pospcdarstwem rolniczem i 
dotyczącą rachunkowością należycie obe- 
znany i mogący świadectwami wiarogo- 
dnemi wykazać, że w tym zawodzie poczci- 
wie i zzwłowoleniem swoich chlebodąwców 
już pracowal, a wreszcie, Że jest członkiem 
stowarzyszenia urzędników prywstaych, mo- 
że pod warunkami korzystnemi otrzymać 
od 1. kwiętnia r. b. posadę ekonuma na 
folwarku podolskim, do którego należy 
przeszło 800 morgów samej ziemi ornej. 
Bliższej wiadomości interesowanym, Z 
wykluczeniem pośrednictwa faktorów, udzie- 
Ji w Tarnopoln p. Mechel Gold, właściciel 
uajezdnego domu, dawniej Achilu. 13501-3 


wieku, znająca się gruntownie na go- 
spodarstwie wiejskiem, tj. kuchni, na- 
biale i t. d.. za wynagrodzeniem od- 
powigdniem, pod adresem : M, ©. do Brzo- 
rdowiec. st; pocz ar Horyniekó) / 13398-3 


PAPIER WLINSI 


Ogromne powadzenie tego specyf- 
rzqtkgo środka pochodz? z jego! własności 
doświadczonych sprowadząnia ną powierz- 
chnią ciała zapalenia i rozdrażnienia naj- 
$ywotaiejszych części organizmu wewnątrz 
viala. Najpierwsi lekarze w Paryżu zale 
caja ten środek na katary, grypę, zapa- 
lenie gardla, rozdrażnienie naczyń vod 
dechnwyeh i piersi (brouchites), renmu- 
tyzmy w lędźwizech i nerwach biodżo- 
wych i t. d. t 

Jednorazowe i dwurazowe użycie wy- 
starcza zupełnie i nie zostawia żadnego 
śladu prócz świerzbienia, jak również ne 
wymaya dyety. 1011 14—94 

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
Piotra Mikolaseha, w Krskowie w apte- 
kach pp. Brunona Miczyńskiezo i Redyka. 


prie jest Rządczyni domu w sile 


Towarzystwo Stolarskie 


Lwowskie 
we Lwowie, plac Dominikański, l. 131, 
poleca swój własnemi z najsuch- 
szego materjału i podług najno- 
wszych i najgustowniejszych wzo- 
rów wykonanemi wyrot*ami ob- 
ficie zaopatrzony 


SKŁAD MEBLI 


oraz 
wielki dobór luster i obić, 
po cenach stałych i tanich. 
Przyjmnje także zamówienia na 
wszelkie do zawodu jego należące 
roboty i uskutęcznia takowe pod 
zaręcz(niem' spřesznego i dokładne 
go wykonania, 1344 2-6 


Dla rocLzic>w ! 

Fo długoletnich pilnych badaniach, po- 
wiudło mi się usunać chorobę tobakoax, 
której ofiary bywało mnóstwo dzieci, a (0 
za pomocą środku powszechnie znanego 

poa mianem 


CZEKOLADY NA ROBAKI. 

Przepis użycia jest przy opakowaniu 
na każdej kartee umieszczony. 

Cena jednej sztuki 20 ct. Ù mnie boz- 
pośrednio kosztuje 6 sztuk 1 złe, i można 
sprowadzać za pobrauiem pocztowem, 


August Króczer. m. p. 
„aptekarz w Tokzju. 


GAZETA NARODOWA z dnia (8. Lutego 1868 


p EŃ s 
„ Zeszyt Hici g 
5 5 
< = 
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©1856 1-1 = 
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am Nowi 
Wydział powiatowy Żółkiewski 

podaje do publicznej wiadomosci, że bu 

dźet roczny Raty esz złożony w kan- 


celarji Wydziału na doi 14 do oglądania 
przez atrony interesowane. 1365 1—! 


Żółkiew d. 16. lutego 1668. 


1353) Rzetelna prawda. nie reklama! (1-1 
Ponieważ dotąd, pod egidą niby z 
góry nadanych przywilejów, starano Się 
czytającg publiczność przewrotnemi ina 
naukę pamfi...fiv niezasługującemi ksią- 
żkami tylko wyzyskać rect: okpie. prze- 
to Dyrekcja pamfi...lów, daleka ud wszel- 
kich myśli ubocznych, cncae jedynie krajo- 
wi przysługę wyrządzić, wydaje pierwszą 
u nas tego rodzaju i jeszcze nigdy niewi- 
dzianą, wszystkie dotychczasowe nieudałe 
płody na tem polu przewyższająca, 20 ar- 
kuszy obejmującą książkę, z której w 36 
godzinach naurzyć się możną tej umieję- 
tności. Rekojmią gej dobroci jest znana fa- 
chowa biegłość autora, w pamfi...fii, 


JA NADWODZKI 


właściciel warstatu 


tokarsko - mechanicznego 
we Lwowie w rynku pod l. 51, 


polaca PRASY AUTOGRAFICZNE 
różnego rozmiaru, jako też wszystkie do 
takowych potrzebme przybory chemiczne, wia- 
snego wyrobu, w gatunkach bez poró- 
wnznia lepszych i po cenach znacznie 
niższych, niż dotychczas zagraniczne 
fabryki dostarczały. 

Za wyroby moje reczę w całem zna- 
czeniu tego wyrazu, Wszelkie reparacje 
usknteczniam w najkrótszym czasie — 


pod zaręczeniem i po cenach najumiar: 
kowańszych. 1357 1—3 


Cennik na żądanie franko. 
| D 


Konkurs 


W dział Rady powiatowej Zło- 
czowskiej rozpisuje niniejszem kon- 
kurs na posadę sekretarza Rady z 
pensją roczną 800 złr., wymag: jąc od 
kompetenta wiadomości prawniczych. 
Termin zgłoszenia się do dnia 1. mar- 
ca 1868 r. 1354 1—8 


Złoczów dnia 14. lutcgo 1868. 


-Zaklad ogrodniczy 


Kar, Bauera. g 


Lwów, Nouyswiat, L. 20*/, 


sprzedaje w bieżacym rokn prawdzi- 
wd świeże nasiona jarzyn ogrodo- 
wych i gospodarskich. równie ozdo- 
bnych kwiatów, na wagę wiedeń- 
ską, po umiarkowanych stałych 
cenach. 1348 1—5 

Cenniki nasion na żadarie, prze- 
syła z gotowości. 


N pes 


AGENOR CASSINA, 
nabywszy APTEKĘ w Kolbuszowej na 
własność, zarządzając takową od dnia 5. 


stycznia b. r. poleca się łaskawej publi- 
czDOŚCI. 1274 6—8 


W Korszyłówce 


z będą ogiery puszczane : 
Bagdad — od klaczy . 3) złr. 


frokmen — od klaczy „ . . . 25 złr. 
Na stajnię of każdej klaczy 2 zir. 
Na sprzedaż 84 ogiery: jedenłat 4 mia- 
ry 16%, dragi lat 3, mary Itej, trzeci lat 
2, miary 14, i koń silny wierzcehoww. lat 5, 
najeźdzony. 1248 4—4 
Bliższej wiadomości udzieli zarząd dóbr 
w Korszyłówce, poczta Iaraopo!. 


Na lcterje hamburgską 7. klasy, kłó:ej cią- 
gnienie przypada od 25. lutego do 11. mar- 
ca, główne zaś wygrane są: 1323 3—4 


2235.000 


125,000, 100.000, 50.000 itd. itd., rozsyła 
losy oryginalue Y/, po 5 talarów, Y, losu po 
10 talarów, cały los */, po 40 talarów — od 

lat 45 dobrze znany dom bankierski 
H. D. Dellevie w Hamburgu 


PASTELKI PIERSIOWE 


z soku głowiastej sałaty 
1018 i laurowych liści 11—24 


Sa to wyborne cukierki złożone z dwóch 
Snbstancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i nśmierzających 
skutecznie kaszle, rozjatrzenia w piersiach 
i katary uporczywe, 
z syropóm nadfosforanu wapna, używają 
sie dla usmierzenia mocnego kaszla (połą- 
ozonego z odpluwaniem i kokluszem) 
Dostać można we Lwowie w aptekach, 

Piotra Mikolascha, Berlinera i 
Rukera; w Krakowie w aptece pana 
Bruno Miczyńskiego: w Brodach 
w aptece p. Franzos, i w Aptece p. 
Schaitera w Rzeszowie; w Poznaniu 


pp. 


Wc Lwowie dostanie w aptece Zygmunta | w aptekachpp. dra Manke w icza i El- 
Kakera pod srebrnym orłem i w aptece p. | snuera: we Więdniu w skladzie materja: 
Ad. Ber|inera. 1029 16—% | łów aptecznych pp. Raabe i: Röder: 


Wydawca. Witalis W. Smochowski. 


Unkierki te łącznie i 


Nakładem księgarsi F. W. RICHTERA 
we Lwowie wyszedł: 
KATECHIZM 
homcopatyczny 


Dziełko to jest dokładne m sre- 
szezeniem „nauki homeopatji Lutzego,,, 
i podaje sposób zostania w trzech go- 
dzinach homeopatą. 1123 5—% 

Cena we Lwowie 40 ct. 


Sznuró:ki paryzkie 
w największym wyborze 
1122 4— 


w magazynie 


RUDOLFA SCHWARCA 


(plac Katedralny l. 25.) 


L, i02. EDYKT. 


C. k. sąd krajowy we Lwowie niniej- 
szem do publiczne; podaja wiadomości, że 
w skutek prośby pana Karola ksiecia Ja- 
błonowskiego, juko kuratora zakładu Ś. p 
Stanisława hr. Skarbka, publiczna licyta 
cja dzierżawy propinacji i mynów w kluczu 
Drohowyskim, w powiecie żydaczowskim, 
do tego zakładu należącym, pa lat Sześć, 
to jest od dnia 24. czerwca 1868 do 23. 
czerwca 1874 na dniu 5. marca 1868 o go- 
dźinie 10. zrana w tutejszym sądzie przed- 
Bięwzietą zostanie, ża cene wywo łania ro- 
cznego czynszu dzierżawnego stanowić bę- 
dzie kwota 11.600 zir. w. a. że przed roz- 
poczęciem licytacji każdy chęć dzierżawy 
mający, jako wadjum kwotę 1.160 zir. w. 4. 
złożyć będzie obowiazanym, że także p`- 
semne oferty do ukończenia licytacji przyj- 
mowąne będą, że Rada administracyjna rze” 
czonego zakładu zastrzegła sobie przyjęcie 
lub odrzucenie rezultatu przedsięwziąć się 
mającej licytacji, nareszcie, że bliższe wa. 
runki tej licytacji w registraturze tegu Sa- 
du. w centralnej administracji zakładu $ p. 
Stanisława hr. Skarbka we Lwowie i w 
Zarządzie dotyczących dóbr w Drohowyżu 
przejrząne być mogą. 1325 8—3 


Z c. k. Sądu krajowego. 
Lwów dnia 1. lutego 1868. 


Dla cierpiacyeh 
na zeby 


Podpisany ma zaszczyt oznajmić §z3- 
nownej Publiczności, że 

a) wyrabia według metody udoskona- 
lonej ze ałota lub z kauczuku szeżęki, 
takzwane „Adhaesion*, t. j+ szezęki bez 
klamer i Sprężyn, lecz umocowane jedynie 
za pomocą eisnienia powietrza. 

b) że wprawia zęby tak pojedyncze 
jak i kilka razem, sposobem wielte prakty- 
cznym. 

c) że posiada trwałą i nieboleśną me- 
wodę plombowania zębów złotem. platy- 
ną, emaljnm, cementem, masą dra. Lipper- 
ta lub gutaperchą. 1284 3—? 

d) że uśmierza bole zębów sposobami, 
wieloletnią praktyka wypróbowanemi. 


Ujheli. 
dentysta przy plącu Marjąckim, ar. 1. 
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Nasiona leśne. 


Nasienie smeręki (Pinus sylvestris) wy- 
łuszczone, cetnar po 45 ialarów; nasienie 
sosnowe (Pinus picea) wyłus:zezone, eet nar 
po 30 talarów; jskoteż inne nasiona leśne 
swieże, niezawodzące, oferuje z wolnej ręki 
dworzec kolei żelaznej w Sagan. Opako- 
wanie policza się jak najtaniej. Zawiado- 
weca leśniczuwstwa H. Gaertner w Schoen- 
thal pod Sagan, na Szlazku pruskim. 


Glówna wygrawa 


200.00? zir. 


nastąpić mającego na dniu « marca b. 
r. ciągnienia losowania kapitałów w 
kwocie 129 milionów 983.000 zir., 
przez rząd założonegoi gwarantowanego. 

Między 4v0.0 0 wygranemi jest wy- 
iokich trafnych: 20pv 250.000, 1' po 
23%) 000, 60 po 200.000, 51 po '50.000, 
0 po 50.000. 20 po 25.000, 121 po 
20.000, 20 po 15.000, 171 po 10.060. 
3 2 po 5000, 432 po 2000, 783 po 4000, 
1370 po 500 i 150 złr., ¡ako najniższa 
kwota każdego trafnego losu, 

Cały los « numerem serji i wygry- 
wającym kosztnje 2 złr.; 3 losy 5 złr., 
7 losów 10 zir., 15 losów 20 złr. w. a. 
w banknotach. 1311 3—% 

Zlecenia łaskawe wykonują się za 
przesłaniem pależytości niezwłocznie i 
snumiennie, po uskutecznionem ciągnie- 
niu rozsyłają się listy wygrań każdemu 
udział biorącemu bezpłatnie, wygrane 
zaś wypłacają sie natychmiast. Uprasza 
się zatem 0 udawanie się wprost do 


J. Breycha 


Hanudiungsheus in Frankfurt am Main, 
kleine Bockenheimerzasse 9. 


|” 


Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. 


i U 


m, w L j 

Jozef Albin Kunde, 
Zegarmistrz, 
przy placu Marjackim w domu dawniej Gromadzińskich pod 1, 342, 
we L wo wie, ; 
poleca Szanownej Publiczności swój nowo otworzony skład zegarków 
kieszonkowych, genewskich, wahadłowych i stołowych wiedeńskich 
i francnzkich, budzików i zegarków toaletowych, w najlepszym do- 
borze i po umiarkowanych cenach. Wszelkie naprawy i zamówienia 
wykonane bedą z esłą akurata Scia. 1318 3—3 
Tak za sprzedane zegarki jak i za naprawę gwarantuje się na rok jeden. 


OE rL. | 


C. kr. upre. kolej galicyjska Karola Ludwika. 


dh; os gf: DH y 
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Obwieszczenie. 


| 
Pobierane dotąd 20%, ażio przy należytościach taryfowych 
tak cywilnych jako też i wojskowych, Zniżą się od dnia 20. lute- 
go b. r. na 150/, aż do dalszego rozporządzenia. 

Dotychczasowe wyjątki od tego ażla nie podlegają żadnej 
zmianie. 


Wieden dnia 13. lutego 1868. 1347 2- 8 


Najnowsze przedmioty z wystawy paryzkiej. 


- AROMATICA 


(Aromatyczna woda do wywabiania plam.) 
Nieprzewyższona do niezwłocznego oczySzCzanią z plam wszelkiego rodzaju m 
Wwstązek,jedwabiów, obić, książek, pism itd, R 
chne znalazł uznanie, posiada i tę szczególniejszą a przyjemną właściwość, że 
won, odszczególniując się tem ad wszelkich podobnych środków i służyć zato: MOZE jako perfuma 
Fiakonik z pouczeniem użycia kosztuje 50 


Nie można mniej wysyłać, jak gwa flakon ki. Za opakowanie policza się 


steryj na suknie, 
na wystawia po wsze- 
wydaje przyjemna 


Nowy tan wynalazek. Który 


et. 
10 CERtUW 


Froterów nie potrzeba nadal! 
Angielska pasta kauczukowa glansowna 


Ten nader pożyteczny Wyualazek odszczególnia się ad wielu dO ZAPRszczznia używanych 


laxów tem głównie, „iż w skutek przeprowadzonego z najlepsze owodzcn;i 
łączenia i zmięszania z kauczuki cem, posiada pasta własciwą jej 29 jastoSć, „Ak cha m. Eon 
obliczoną korzyść co do trwałości. dla tego też zapnszczona nią posadzka, opiera SIĘ ore a, nie 
szezeniom. Utrzymując ją zaś cokolwiek staranniej piękna będzie przez Kilka | ik 
szczania na świeżo. Oprócz trwałości to co do pałyśkuipiękności, widzimj, iż Nie 


den padabny wyrób na kontynencie, o ezem przekona sie każdy spróbowawszy rzeczona Past 


Czynność z nią odbywa się po prostn, rezultat zaś jest zdumiewający. 
Pudełko z ponczeniem kośztuje I ztr. 30 cent. Dwa pudelka wystarczające są do dwóch salonów. 


at, bez zapu- 
e rajdzie się ża: 


AM XK HQ €B W. 


Jedyny i niezawodny środek, w celu Konser ia f í ; 1 k 
I a wowania tuz seë | SZ 
wszelkich gatunków towarów stalowych, oclironienia ich od Ba sf pudeł 
stali ani nadwerężajac politurę, å 

Ten wieloc praktyczny czyszczący iochronny środak wyszczególnia Ń 9drożni 

) s J rczegolnia > 95 ia z 

bnych głównie tein, iż nie zawiera kruszcowych i minere log Bób y ch pierwiastki dw. E 
leż nawet w bozustannem użyciu nie wplywa szkodliwie na stal; dia tego polecony™ być: możę! środek 
r resanni, jax nyjusilnicj panom posiadaczom L roniiwytobcom towarów Stalowy, b 

Sloik Wraz « przepisem Użycia, wystarczajtcy Mu utrzymania w należytym stania DrODI palyw _ 
cznej przez lat kilka, kosztuje 80 cnt zy da" — 


rdzy 1 do czyszczenia, N!© PSując tam 


me an 
pa s y r 
sæ Rosyjska pasta do skór. wg 
Wyborny środek do zachowania nóg Od przemoczenia. 
Za pon:uca tej pasty, tak konserwuje się obuwie, iż nie pęka ani się pada. użYWając przez pewien 


czas tej kumpozycji, skóra staje się nie siąkalną, miękkatg: H ra Wszelki Eei Wo- 
E a T Seu SZEJ i a p &tetk4 i nabie Ikich właściwo 
Puszka z pouczeniem kosztuje 1 zły, 20 ent. | 
Główny skład u F. C. Millera, posiadacza c. K. przywileja W Wledniu, Stadt. 
Schullerstrasse Nr. 19 im Durchgange, 1061 5—4 
dokad prosimy odsyłać zlecenia pisemne. i gdzie za przekazem pocztowymi tuh nadeślawszy pależytość, wyko“ 
ny wang hędzie wszystko Punktuajnie. PM 
Przy rozsyłania dolicza się miały dodatek za opakowanie. 


C. k. uprz, galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


odpowiadając na wielostronne zapyta- 
„nia podaje do powszechnej wiadomości, 
[iż dla dogodności gmin. korporacyj i za- 
kładów.chcących lokować kapitały w li- 
stach hipotecznych c. K. uprz. gal. akcyj- 
| nego Banku hipotecznego, 
| listy takowe pa rzecz wspomnianych osób winkulo- 
wane byćmogą, a Bank hipoteczny zarządził, by wy- 
płata kuponów 0d winkulowanych listów hipote- 
cznych, nastąpiła nietylko w kasie głównej Banku 
we Lwowie,ale nadto we wszystkich miastach po- 
wiatowych, wedfug żądania właścicieli tychże listów 
| hipotecznych. 172 1—10 
žagi godne? 
Do pewnego, a zarazem korzystnego Ę 
m 


. o v 
lokowania kapitałów 
A do polecenia : y ż 
OBLIGACJE PIERWSZEŃSTWA 
kolei Siedmiogrodzkiej, 
które 0PTÓCZ najlepszej rękojmi i przy obecnym nizkim korsie, przy 
noszą 0%, od kapitału. Obligacyj tych po kursie wiedeńskim do 


stać zawsze można W domu bankierskim i weksiowym u podpisanego. 
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się najściślej- 


JAKÓB STROH, 


„» pod |. 311 m., przy ulicy Wyższej Karola Ludwika 
kaw... obok domu Gromadzidskich, 
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